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SPOTKANIE W REDAKCJI

MARIA, RYBARCZYK: — zastępca re
daktora naczelnego:

- • I
— W imieniu zespołu redakcyjnego 

pragnę gorąco .powitać w naszej redakcji 
przedstawicieli tej grupy pedagogów, któ- 

. rzy minione 40-lecie tworzyli i przydawa
li , mu blasku. To, czym jest dziś szkoła 
polska — a mi-mo licznych niedostatków 
pogłębionych przez kryzys gospodarczy 
mamy szkolnictwo dobrą — zawdzięcza
jmy ludziom, którzy odeszli na emerytury.
Starsze i średnie pokolenie nauczycie
li niosło na swych barkach hie tyl
ko ciężar budowania "oświaty; to> pokole.- 
nie, które miało wielkie ambicje tworze
nia nowego- życia, wychowania światłego 
człowieka, przekształcania środowiska. Na- 
uczyciele-seniorzy pozostawili po so
bie trwąłe ślady nie tylko w postaci licz
nych wychowanków, ale też pomników, 
jak wybudowane szkoły, ośrodki kultury 
wiejskiej, drogi, doprowadzenie światła 
elektrycznego do wsi, ośrodki wiedzy rol
niczej itp.'

Gdy dziś o tym mówimy, gdy młodym 
stawiamy za. wzór starsze pokolenie na- 
uczycięli-społeczników, towarzyszy nam 
jednocześnie świadomość, że tej najstar
szej, wiekiem grupie pedagogów dzieje się 
krzywda. Ich status materialny daleko dziś-" 
odbiega od tego, na' który tak solidnie za--- 
pracowali.

Dlatego chcielibyśmy wziąć w obronę 
starsze ppkolenie pedagogów, wiele .oni, bo
wiem tracą' na ciągłym przesuwaniu daty 
'— waloryzacji emerytur.'Jest to tym bar-

/

dziej ikrzywdzące, że w ostatnich latach 
wzrosła rozpiętość między starą a najnow
szą emeryturą nauczycielską. Mimo znie
sienia tzw. starego -portfela emerytur, ma
my do czynienia z podziałem na stare, to 
znaczy, zaniżone emerytury i renty, oraz 
nowe, będące ich wielokrotnością. ■ <i y

Dzisiejsze spotkanie w redakcji mogłoby 
służyć wypunktowaniu wszystkich proble
mów bolących kolegów emerytów, proble
mów nie tylko natury materialno-bytowej. 
Drugi zespół spraw, równie'ważny, to two^ 
rżenie warunków do przedłużenia psy
chicznej młodości ludzi, którzy odeszli z 
czynnej służby. Mam na myśli atmosferę 
współdziałania i bliskich kontaktów z se
niorami -ze strony szkół, pojedynczych na
uczycieli. Nie zapominajmy o ludziąch, 
którzy mogą służyć nam doświadczeniem, 
wspomagać szkołę w jej codziennych tro
skach.

Obecność na naszym spotkaniu przed
stawicieli resortu oświaty opaz Zarządu 
Głównego ZNP pozwoli, Jjak sądzę, wiele 
kwestij spornych rozstrzygnąć na miejscu.

Zapraszam, do wymiany myśli. Nasze 
spotkanie zapoczątkowuje stały cykl spot
kań z seniorami, a6y pełnym głosem mog
li oni sami mówić o /swoich, i nie tylko 
swoich, sprawach. Tych bolesnych, i tych 
radosnych. ••O
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Z KONKURSU „JA i MŁODZIEŻ”

MOI KLUCZ
DO ICH ŚWIATA

Pracnję s dziećmi sześcioletnimi w klasie 
przedszkolnej. Lubię moją pracę, gdyż mi- 

- m® ogromnego wysiłku nie męczę się po
konywaniem własnych niemożności. Jak ml 

wydaje, znalazłam podczas zabaw «
W t KUfclM I fcni IU dziećmi klucz do ich dziecięcego świata.

Pierwsze dni września to wzajemna ob
serwacja i badanie się. Trochę humoru i 
fantazji z mej strony, a staje się intere- - 
sujące: mycie, ubieranie, porządkowanie 
zabawek czy też jedzenie — tak, tok, je
dzenie. Jeszcze nikt nie wywołał krzykiem 
apetytu.

Różne są te moje dzieci, każd® Inaczej 
rysuje, inaczej uśmiecha się, Inaczej rea
guje, Inaczej postępuje. Każde ma inne „to 
lubię”. A przecież muszę je wszystkie zain
teresować wspólnym tematem, zachęcić do 
wspólnego działania, stawiać podobna wy- 
magania, .wyrobić określone nawyki;

Chcąc dobrze poznać swoje dzieci prze
prowadzam obserwacje » zapisem. To bar
dzo ułatwia mi pracę, gdyż wiem, że: Tere
ska długo zastanawia się, zanim coś na
rysuje; Wojtek zaś szybko przerzuca się z 
jednej zabawy na drugą, Sławek stroni od 
grupy — ibawr się. sam, Ania nie zna kolo
rów itd. Każde z nich wymaga indywidual- 
siego podejścia. Toteż dla mnie sprawą naj

ważniejszą jest zainteresowanie dziecka 
tym, co robimy. Jak to czynię? Nie cze
kam,. aż zainteresowanie pąjawi. się samo, 
a staram się je wywołać za pomocą słów 
i akcji, bo zajęcia muszą być atrakcyjne —• 
w każdym szczególe. Na przykład niekie
dy stwarzam takie sytuacje, że muszę wyjść 
z zajęć. Ostrożnie otwieram i zamykąm 
drzwi, gdyż zauważyłam, że . dzieci szarpią 
klamkami 1 trzaskają, drzwiami. Czasem 
dużo muszę się napracować, aż wyrobię po
żądane nawyki. Ale zdarza się też, że dzie
ci. same wzajemnie się kontrolują.

Lubię z dziećmi chodzić na spacery, gdyż 
można swobodnie odetchnąć powietrzem, 
zażyć ruchu, bez którego przecież nie mo
że się rozwijać młody organizm. Nie sia-\ 
mawiam ich do szaleństw, ale dbam o to, 
aby wyrabiąły w sobie' śmiałość, zręcz
ność, zaradność. Jednocześnie sama wyko
nuję wiele czynności, aby zwrócić ich 
uwagę, że trzeba pamiętać nawet o dro
biazgach.

NA WYCIECZCE TYLE DZIWÓW
Jesienią zaczynamy od pracy na działce.' 

Nie wszystkie dzieci mają na to ochotę i 
nie wszystkie .potrafią, ale wszystkie po- ■
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KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

@ WARUNKI PRACY ORAZ PRO
BLEMY EMERYTÓWr

W dniach 19—21 listopada br. kie
rów'.ńctwo ZG ZNP skierowało pisma 
do:

— Ministerstwa Oświaty i Wychbwa- 
nia w sprawie nowelizacji informacji o 
organizacji roku szkolnego 1984/85, tj. 
zrezygnowania z konieczności odpraco
wywania 29 grudnia br.:

— Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych w sprawie konieczności 
przyspieszenia ostatniego etapu rewalo
ryzacji rent i emerytur; A

— Ministerstwa- Oświaty i Wychowa
nia yv sprawie uregulowania funkcjono
wania społecznej Inspekcji Pracy oraz 
ustalenia Wysokości i zasad 'wypłaty 
dodatków za pełnienie funkcji społecz
nych inspektorów pracy,

<6 posiedzenie Sekretariatu 
zg ZNP

Analizie projektu planu pracy Za
rządu Głównego ZNP na 1985 r. po
święcono posiedzenie Sekretariatu ZG 
ZNP, które odbyło się 20 listopada br. 
Projekt planu pracy obejmuje termi
narz i tematykę posiedzeń Zarządu 
Głównego, Prezydium oraz wykaz głów
nych zadań realizowanych w następnym 
roku. Analizowany projekt postanowio
no rekomendować Prezydium na posie
dzeniu 22 bm.

® KONFERENCJA DELEGATÓW 
ZNP ’

W konferencji Delegatów ZNP Dziel
nicy Kraków — Śródmieście (20 listo
pada br.) uczestniczyli przedstawiciele 
Zarządu Okręgu oraz prezes ZG ZNP 
kol. Kazimierz Piłat. Zebrani wysłu
chali i zaakceptowali sprawozdanie Za
rządu Oddziału, dokonali wyborów u- 
zupełniających do zarządu oraz wybrali 
•nowy skład Komisji Rewizyjnej.

W SEKCJI PRACOWNIKÓW AD
MINISTRACJI I OBSŁUGI

/ 21 ub. m. odbyło się posiedzenie Kra
jowego Zarządu Sekcji Pracowników 
Administracji i Obsługi. Przedmiotem 
analizy było sprawozdanie z działalno
ści sekcji, które następnie złożońe za
stało 'na posiedzeniu Prezydium ZG, 
oraz praca sekcji okręgowej z Zamościa.

® POSIEDZENIE PREZYDIUM ZG 
ZNP ... '
r Na posiedzeniu Prezydium ŹG ZNP 
(22 listopada br.) dokonano analizy i za-’ 
akceptowano: plan pracy Zarządu 
Głównego na 1985 rok; działalność so
cjalną oraz ochronę zdrowia pracowni-1 
ków dświaty i wychowania (przygoto
wanie tematu nd posiedzenie'plenarne); 
informację o działalności Sekcji Eme
rytów i Renciątów oraz Pracowńików 
Administracji i Obsługi. Przeanalizowa
no też udział delegacji ZNP w spotka
niu związków w Bytomiu.

© W SEKCJI WYCHOWANIA 
TECHNICZNEGO

22 listopada br. odbyło się posiedze
nie Zarządu Sekcji Wychowania Tech
nicznego, którego celem była analiza re
alizacji wniosków i postulatów zgłoszo
nych przez sekcję do MOiW.

® TREŚCI IDEOWO-WYCHOWAW- 
[CZE W KSZTAŁCENIU OGÓLNYM

W Ośrodku Kursów Partyjnych KC 
PZPR w Warszawie odbyła się 23—24 
listopada konferencja naukowa nt. tre
ści ideowo-wychowawcze w kształceniu 
ogólnym. Jej organizatorami byli: Wy
dział Nauki i Oświaty KC PZPR, Mi
nisterstwo Oświaty i Wychowania oraz 
Instytuti Programów Szkolnych. Refe
raty merytoryczne wygłosili: Marian 
Tarkowski, Stanisław Frycie, Jan Bo
gusz, Bolesław Faron. Konferencję pro
wadził zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Władysław 
Kata.

@ SPOTKANIE Z MŁODYMI NAU
CZYCIELAMI

Na zaproszenie ZG ZNP przebywała 
w .Warszawie w dniach 24—25 listopa
da br. grupa młodych nauczycieli- re
prezentująca wszystkie województwa. 
W spotkaniu 'Związek Nauczycielstwa 
kanie z kierownictwem ZG ZNP, wi
zytę w Mokotowskim Klubie .Nauczy
ciela oraz zwiedzanie Zamku Królew
skiego. Młodzi nauczyciele wyrazili nar 
dzieję, że w przyszłości tego typu spot
kania beda kontynuowane.
'© INTEGRACJA RUCHU ZAWO

DOWEGO .)
W Bytomiu odbyło się 24—25 listopa

da br. spotkahite przedstawicieli wszyst
kich' struktur związkowych, którego ce
lem było powołanie Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związków Zawodowych. 
W spotkaniu Związek Nauczycielstwa 
Polskiego reprezentowało 80 delegatów. 
Uczestnicy spotkania podjęli uchwałę o 
Ogólnopolskim Pc rozumieniu Związków 
Zawodowych, przyjęli program, wybrali 

1 Radę OPZZ, Komitet Wykonawczy oraz 
komisje problemowe. Przewodniczącym 
OPZZ wybrany został Alfred Miodo
wicz (Federacja Hutniczych ZZ), a jed
nym z ośmiu wiceprzewodniczących — 
kol. Zbigniew Cierpka — sekretarz ZG 
ZNP.
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SPOTKANIE W BYTOMIU
•sita

ZWIĄZKOWĄ DBA DO ONOSCI
Ogólnopolskie spotkanie ponad tysiąca 

reprezentantów związków zawodowych — 
Bytom ’84 przejdzie do historii. Po 25 go
dzinach obrad, nie ukrywajmy, pełnych 
napięcia, znaczonych rozsądkiem, lecz tak
że kipiących emocjami, które chwilami, 
zdawało się, przesłonią sali najważniejsze 
cele -- powołano jednomyślnie Ogólno
polskie Porozumienie Związków' Zawodo
wych — OPZZ. Instytucję społeczną, na 
wskroś oryginalną, niespotykaną W prak
tyce życia społecznego Polski Ludowej.

W całkowitej ciszy zabrzmlały w wiel
kiej hali sportowej kopalni „Szombierki” 
słowa projektu uchwały o powołaniu 
OPZZ skupiającego przedstawicieli wszy
stkich struktur organizacyjnych polskich 
związków zawodowych, przy zachowaniu 
ich całkowitej niezależności i samorząd-, 
ności. Sala aprobowała powstaniem z° 
miejsc i burzliwymi, oklaskami nową piat-’ 
formę jedności ruchu związkowego, repre
zentanta pracujących wobec władz pań
stwowych, politycznych i administracyj
nych w sprawach wspólnych dla wszyst
kich związkoyyćh struktur i organizacji!

W trakcie dyskutowania szczegółów już 
takiej jednomyślności nie było i być nie 
mogło. Polski ruch związkowy ma za sobą 
okres najtrudniejszy w jego dzjejach. Od
biły się w nim minione okresy wypaczeń 
i deformacji, socjalizmu, które — jak to 
przy aprobacie sali określił jedenz z dele
gatów — sprowadziły związki zawodowe 
do roli fasady systemu społeczno-politycz
nego, nie liczącego się dodatku do syste
mu sprawowania władzy; ruchu bezwol
nego i nijakiego w stosunkach z admi
nistracją państwową i gospodarczą.

W ślad za tym w okresie rozbicia poja
wiły się tendencje anarcho-syndykalistycz-, 
ne pchające ruch związkowy w bliżej nie
określone działania społeczne. W przypad
kach skrajnych pojawiły się też próby 
przekształcenia 'związków zawodowych w 
partię polityczną. 1

Nikt, jak się okazało, w wypełnionej 
rozwagą i emocjami sali, nie chciał pow
rotu do złych praktyk przeszłości. Dlate- 
,go delegaci twardo i nieustępliwie domagali 
się powołania takiego gremium, skupienia
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LUDZIE SKARGI PISZ
Żyje nam się ciężko, niektórym bardzó 

ciężko: Trudności bytowania, te obiektyw
ne, wynikające z sytuacji gospodarczej 
k/aju, staramy się, choć to wcale niełat
we, .jakoś zrozumieć. Tym bardziej jednak 
denerwujące są te wszystkie dolegliwości, 
jakie wynikają z niekompetencji, lekce
ważenia obowiązków, niesolidności i aro
gancji ludzi,, którzy z racjj pełnionych 
funkcji decydują o najżywotniejszych 
sprawach każdego obywatela.

Z dużą troską mówiono o tym na XVII 
Plenum KC PZPR. Znalazło to także wy
raz w partyjnej uchwale plenarnej, fctó- 

. ra precyzuje obowiązki organizacji partyj
nych w eliminowaniu tych patologicznych 
przejawów naszego życia. ’

Jaki jest zasięg tego zjawiska? Potocz
ne doświadczenie' podpowiada, że wcale nie 
taki mały. W ostatnich dwóch latach do 
KC PZPR, NK ZSL, CK SD, Sejmu, rządu, 
Rady Państwa, NIK, Urzędu Rady Min., 
PRON oraz Komitetu do Spraw Radia 
i Telewizji wpłynęło około pół miliona li-_ 
stów ze skargami, wnioskami i postulała-' 

' mi. Dane to pewną orientację w skali zja
wiska, 'jeśli, oczywiście, wziąć poprawką 
z jednej strony na to, że tylko część oby
wateli nieusatysfakcjonowanych sposobem 
załatwienia ich spraw, decyduje się inter
weniować na najwyższym szczeblu, z dru- 
gjej — że tylko część z tych, którzy inter
weniują, ma, obiektywnie, rację.

W'okresie tych dwóch lat organy admi
nistracji terenowej wydały 20,8 min de
cyzji z tego około 140. tys. zostało zaskar
żonych przez strony. W wyniku postępo
wania odwoławczego uchylono ' około 36 
tys. decyzji, czyli tylko 0,2 proc. Nie jest 1 
to, oczywiście, duży odsetek, ale... Trzeba 
pamiętać, że za tymi niewielkimi liczba
mi kryją się ludzkie krzywdy, spowodowa
ne urzędniczą indolencją, bądź wręcz złą 
wolą. A poza tym, nie wiadomo — bo sta
tystyka tego nie mówi,— ile ludzi zre
zygnowało z dochodzenia swych racji, choć 
decyzje wydane, w ich sprawaph przez ad
ministrację terenową mogły być krzywdzą
ce.

Właśnie na posiedzeniu Sejmu, 15 listo
pada br., poseł Wit Drapich przedstawił in
formację o działalności Sejmowej Komisji 
SIkarg i Wniosków. Jej powołanie przed 
czterema laty wiąże się ze zmianami w 
stylu pracy naszego,.parlamentu, a między 
innymi ze wzmocnieniem jego funkcji kon
trolnej. W ciągu tego czasu do Sejmu 
wpłyhęło okplo 70 tys. pism od obywateli.

Co dzieje się z tymi skargami? Oczywi
ście, każda ze spraw jest,badana. Dla Sej
mu są one jednak przedó wszystkim swe-

w nim takich reprezentantów, wyposażę-' 
nia ich w takie prawa i obowiązki oraz 
program, by podejmowane działania i ich 
skutki mogły być i aprobowane przede 
wszystkim przez związkowców 
zakładach pracy. Tam bowiem usytuowa
ny jest podmiot — prawie 5 milionów lu-' 
dzi pracy w 20 tys. organizacji zakłado
wych. Ludzg których' udało się skupić nie . 
bez ogromnego trudu, w toku bezkompro
misowych często dyskusji.

Dlatego reprezentanci poszczególnych za
kładów, federacji, samodzielnych ogólno
polskich związków zabiegali w ostrych, ką
śliwych chwilami słowach, by OPZZ me 
tylko zachowało, lecz ugruntowało samo
dzielność i niezależność związków zawodo
wych w zakładach pracy. By ta społecz
na, jak ustalono w toku konsultacji, in
stytucja nie przekształciła się mimocho
dem we władzę ze wszystkimi jej atrybu
tami'z czasów tak źle wspominanej CRZZ, 
lecz pozostała autentycznym przedstawi
cielstwem związkowców. Innych pełnomoc
nictw delegaci nie mieli. Oznacza to, 
że postanowienia OPZZ w sprawach klu
czowych dla ludzi pracy muszą być kon
sultowane przede wszystkim na dole. O- 
znacza to kategoryczny, sprzeciw wobec 
ewentualnego odrodzenia . się, - dawnych 
struktur organizacyjnych, z których dzia
łaniem ludzie wiąźą\ nie ..kontrolowane de-

na dole, w

struktur organizacyjnych, z których dzia
łaniem ludzie wiążąi nie, kontrolowane de
cyzje podejmowane w przeszłości w ich 
imipniumle bez ich aprobaty.

W takim też duchu, przy pbparciu sali, 
zaprezentowane zostało stanowisko Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego. ZNP zgod
nie ź uchwalą październikowego plenum, 
opowiedział sie za integracją. OPZZ zrozu- 

. miane zostałb wśród nauczycieli-związ- 
kowców jako wspólnota założeń ideowo- 
-programowych, wspólna reprezentacja i 
obrona interesów ludzi prądy, aktywne u- 
czestnictwo ruchu zawodowego w życiu 
społeczno-gospodarczym, wspólne działanie 
na rzecz kształtowania etyki zawodowej 
pracowników. Nie może to prowadzić do 
prób naruszania samodzielności i zasad 
statutowych organizacji, które staną Się 
sygnatariuszami platformy OPZZ. Słowem

go rodzaju sejsmografen^ stanowią- sygnał 
o występujących zjawiskach, o stopniu 
trafności różnych decyzji podejmowanych 
na szczeblu centralnym, a także jedno ze 
źródeł inspiracji do wzięcia na warsztat 
określonych problemów. Tematy skarg 
zmieniają sie bowiem — jak podkreślił po
seł Wit Drapich - w zależności od sytąa- gowac g załabwiatuclu .. -----------
cji politycznej i społeczno-gospodarczej.. z ząpewniać warunki sprawnego
I tak na przykład po uchwaleniu pakietu . “ . —
ustaw rolnych zmniejszyła się liczba Skarg 
od rolników.. Po ostatniej zaś amnestii zma
lała liczba, skarg od osób, które weszły w 
kolizję z prawem. I J

Komisja podjęła takie między innymi 
sprawy, wynikające ze, skarg jak: świad
czenia pieniężne z tytułu wypadków przy 
pracy, Scalanie i wymiana gruntów, rehabi
litacja społeczna i zawodowa inwalidów, 
gpśpodarka zasobami, mieszkaniowymi; 
praca organów paszportowych. Pohadto 
komisja oęeniłą realizację w kilku resor
tach przepisów KPA, dotyczących skarg 

. i wniosków, przyjrzała się pracy admini
stracji państwowej w świetle skarg i wnio
sków oraz orzecznictwa Najwyższego Sądu 
Administracyjnego.

W rezultacie zgłoszonych przez komisję 
dezyderatów eliminowano różne nieprawi
dłowości w pracy instytucji i urzędów.

CZEKAMY NA ODPOWIEDŹ

POZOSTAWIĆ BEZ ZMIAN CENY BILETÓW 
UCZNIÓWMIESIĘCZNYCH DLA

Jak już o tym pisaliśmy ■ (patrz „Głos 
Nauczycielski” nr 48 — artykuł „Kom
bajn i miotła”)'od 12 listopada wzrosły ce
ny biletów kolejowych i autobusowych 
średnio o 50 proc. Pohadto z dniem 1 sty
cznia 1985 roku wzrastają również średnio 
o 50 proc, ceny biletów okresowych: pra
cowniczych, szkolnych i ogólnie dostęp
nych.

W związku z tym piszą do nas nauczycie
le. Piszą związkowcy i rodzice dzieci. Czy 
rzeczywiście wzrastać muszą i to tak dra
stycznie bilety okresowe dla młodzieży 
szkolnej? Czy rodziców stać będzie na 
opłaty za bilety miesięczne, dla swoich 
dzieci? Czy stać na to' będzie rodziny wie
lodzietne, z których kilkoro dzieci dojeżdża 
do szkół?

nie może być mowy o jakiejkolwiek władzy 
nad związkami zawodowymi!

Porozumienie w tym duchu zostało za- 
1 warte w Bytomiu z myślą, by, związkow
cy jednością silni przestali być przedmio
tem przepychanki w trakcie rozmów i ne
gocjacji dotyczących żywotnych spraw lu
dzi pracy. Akceptowano też strukturę 

i OPZZ, podstawowe cele i program działa
nia. Między innymi zjednoczeni związkow
cy stawiają. sobie za żądanie czuwanie, 
nad realizacją porozumień, które zawarte 
zostały na Wybrzęgp i Śląsku w 1980 ro
ku w wyniku protestu robotników. Przed- 
mioten/troski stanie się też stan przestrze
gania zasad sprawiedliwości społecznej, 
jako że postęp na tym polu w kilku mi
nionych latach uznany został za niedosta
teczny. Niepokój budzi minimum socjalne, 
poziom życia ludzi, zwłaszcza emerytów, 
stan opieki społecznej, ogromne zaniedba
nia w dchronie środowiska, czego Śląsk, 
jak podkreślano, jest dramatycznym przy
kładem. Wśród zadań szczególnie pilnych 
wymieniono w dyskusji konieczność skon
frontowania . stanowiska związków zawo
dowych' w sprawie Centralnego Planu 
Rocznego na 1985 rok, powstających zało- 
żeń planu pięcioletniego, w tym zwłaszcza 
kształtowania, poziomu płac i cen, proble
mów socjalno-bytowych, bhp oraz bchro- 
ny zdrowia. »

Oczywiście, nie wyniki dyskusji w By
tomiu zadecydują o przychylnym stosun
ku związkowców do platformy OPZZ. Nie 
wpłyną też na nie w sposób decydujący 
struktury organizacyjne i programy, choć
by uznano je za najlepsze z możliwych. 
Trzeba — jak to podkreślono — znaleźć 
drogę do ludzi w kopalniach, hutach, przy 
maszynach,, na roli, na morzu, do całej in
teligencji. Ą o 'tym zadecydują konkretne 
działania i efekty, które pozwolą zrozu
mieć, że ,,w jedności siła ruchu zawodo
wego ;w »Polsce” — jak głosiło' hasło w 
sportowej hali gościnnyęh górników z ko
palni „Szombierki”.

Do przebiegu obrad w Bytomiu powró
cimy w, następnym numerze „Głosu”. (JKp

Opinie komisji wpływały też na korzystne 
dla obywateli /decyzje rządu w różnycn 
sprawach. ... . •
'-. Analizując ' przyczyny skarg komisja 
konstatuje, że o ile nie da się szybko wy
eliminować przyczyn niezadowolenia spo
łecznego wiążąćyęh się z trudną sytuacją 
ekonomiczną kraju, to można i koniecznie 
trzeba likwidować .źródła skarg, biorących 
się z niedostatków organizacyjnych, źłej 

। pracy administracji, niedostatecznej zna
jomości prawa. Otóż, to.

Wnioski stąd płyriące komisja przedsta- / 
wiła w trzech punktach: trzeba zwracać 
większą uwagę na poprawę obsługi intere
santów w urzędach: resorty przeprowa
dzając kontrolę powinny bardziej intere
sować się załatwianiem skarg w urzędach;

wywiązywania sję administracji z jej no
wych zadań i sprawniej informować ją o 
obowiązujących rozwiązaniach.

Temat ten podjęliśmy na łamach „Gło
su” z dwóch powodów. Po. pierwsze dla
tego, iż w' prasowych .relacjach z prący 
Sejmu stosunkowo mało 'uwagi poświęca 
się tej stronie działalności naszego parla
mentu. A jest to działalność warta zauwa
żenia, bo jej wagi — dla umacniania pra
worządności,— nie sposób przeceniać. Po 
drugie — dlatego, że zjawiska, które bie- 
rze pod lupę sejmowa Komisja Skarg i 
Wniosków — nie omijają, niestety, na
szego oświatowego podwórka. Sprawa, któ
rą na str. 6 przedstawiamy pt.i „Pisma 
wciąż krążą” jest tego drastycznym przy
kładem. Wniosków, jakie stąd wynikają 
i dla administracji oświatowej, i dla wszy
stkich ogniw ZNP — nie. ma potrzeby for
mułować. Nasuwają się same. (DCh).

Dlatego w ich imieniu apelujemy do mi
nistra komunikacji o zmianę tej decyzji! 
Bilety dla młodzieży szkolnej nie powinny 
wzrastać! Niech zostaną w 1985 roku na 
takim samym poziomie jak w roku bieżą
cym! Formułujemy te postulaty w imieniu 
nauczycieli i setek tysięcy rodziców ucz
niów dojeżdżających.

Uważamy, że rekompensatę ’ za dość ni
skie opłaty,za bilety miesięczne dla ucz
niów można znaleźć gdzie indziej. Po pro-, 
stu wystarczy choćby dgrańiczyć w roku 
1985, darmowe bilety pracownikom resor
tu komunikacji. Ile tych darmowych bile
tów przekazuje resort swojej wielosetty- 
siĘcznej załodze? Ile na tym traci?

Czekamy na odpowiedź!



K
ontrole NIK zwykliśmy kojarzyć 
z tropieniem afer gospodarczych, 
meprawidłow śd finansowych 
malwersacji, jednym słowem prze
stępczych działań na szkodę slm.r. 
bu państwa. A przecież zadania 
tego organu są o wiele rozleglejsze; obej

mują właściwie wszystkie dziedzin^ życ a 
społeczno-gospodarczego.

Właśnie niedawno Najwyższa Izba Kon
troli badała w 60 przedsiębiorstwach, jak 
kształtują się stosunki na linii: zwkUk 
zawodowy - kierownictwo zakładu pracy. 
Wybór tego akurat problemu nie był przy
padkowy. Wszak od ponad dwóch lat ist
nieje ustawa o związkach zawodowych. In
tencja kontroli było zatem sformułowanie 
odpowiedzi na pytanie; jak funkcjonuje 
ona w praktyce. Pytanie jak najbardziej 
na czasie, . zważywszy różne opinie na te
mat samej ustawy. Z jednej strony są to 
głosy domagające się nowelizacji tego ak
tu prawnego w. kierunku zwiększenia upra
wnień związkowców, z drugiej — wyraża
ny jest pogląd, że przede wszystkim trze
ba konsekwentniej, energiczniej egzekwo
wać od pracodawcy przestrzeganie ustaleń 
zawartych w ustawie.

Jakie rezultaty przyniosła kontrola NIK? 
Okazuje się, że na 60 przebadanych przed
siębiorstw tylko w około 30 proc, przestrze
ganie ustawy nie budzi zastrzeżeń. W po
zostałych stwierdzono przypadki narusza
nia jej postanowień. Niemal w połowie 
przedsiębiorstw administracja, nie przeka
zywała do zaopiniowania projektów regu
laminów premiowania i nagradzania pra
cowników, a także projektów innych doku
mentów normujących problematykę wy
nagrodzeń w przedsiębiorstwie.

Do nagminnych uchybień należy łama
nie przepisów kodeksu pracy, w myśl któ
rych kierownictwa zakładów pracy zobo
wiązane są do zasięgania opinii organiza
cji związkowej w razie rozwiązywania umo. 
wy^o pracę bez wypowiedzenia. W więk
szości kontrolowanych zakładów nie prze
kazywano organizacjom związkowym do 
zaopiniowania planów ekonomiczno-pro- 
dukcyjnych i regulaminów organizacyj
nych, ani nie informowano związków na 
bieżąco o sytuacji ekonomiczno-produk- 
cyjnej w zakładzie. Również w dziedzinie
wynalazczości pracowniczej administracja 
— jak wynika z makowskiej kontroli — nie 
przestrzega ustawowych uprawnień związ
ków.

O tym, że ocena przedstawiona przez 
Najwyższą Izbę Kontroli, jest trafna, 
świadczyć mogą inne badania przeprowa
dzone przez Państwową Inspekcję Pracy. 
Oto w 408 zakładach pracy zanotowano 
łącznie 556 sporów zbiorowych, z których 
462 rozstrzygnięto w drodze rokowań. Przy 
czym — rzecz charakterystyczna — w nie
mal 90 proc, tych rozstrzygnięć przyznano 
rację związkom zawodowym. To dowód, 
że związki nie występują z nieuzasadnio
nymi roszczeniami. To także dowód, że 
często jeszcze związki nie są, w odpowied
nim czasie, włączane w rozwiązywanie 
spraw pracowniczych. Ale jednocześnie do
wód, że przy stanowczości związku można 
wyegzekwować spełnienie słusznych żą
dań.

Jedno jest pewne — z kontroli NIK wy
łania się mocno niepokojący obraz stosun
ków między administracją przedsiębiorstw, 
ściślej ich kierownictwami a związkami 
zawodowymi.

Nie bez przyczyny zwracamy uwagę na 
wspomnianą kontrolę. Nad wynikającą z 
niej konstatacją nie można bowiem przejść 
do porządku dziennego. Wprawdzie kon
trolą NIK objęto tym razem przedsiębior
stwa, jednak wnioski, do jakich ona pro
wadzi odnieść można niewątpliwie także 
do zakładów pracy sfery nieprodukcyjnej,

CZAS
PRZERWAĆ 
MILCZENIE

zatem i placówek oświatowych, panują
cych w nich stosunków między ogniwami 
związkowymi a administracją szkolną. Nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że stosunki te 
nie wszędzie jeszcze układają się właści
wie.

Świadczyć o tym mogą, pośrednio, listy 
do redakcji, a raczej treść pytań z dzie
dziny stosunków pracy, przysługujących 
pracownikom uprawnień, świadczyć o tym 
mogą wątpliwości, jakie telefonicznie zgła
szają do nas nauczyciele, w czasie kolej
nych „Czytelniczych Wtorków”. Dowodzą 
one, że wiele podstawowych spraw zała
twia się bez ogniw związkowych, że 
ich udział w rozstrzyganiu różnych kwe
stii jest wciąż jeszcze za mały.

Pisząc niedawno o pracy związkowej na 
terenie woj. zielonogórskiego, wskazywali
śmy na przykłady niewłaściwego trakto
wania ogniw związkowych przez niektó
rych przedstawicieli terenowej administra
cji oświatowej. Otóż byłoby naiwnością 
mniemanie, że takie sytuacje należą do wy
jątków, że gdzie' indziej się nie zdarzają. 
To raczej dowód, że w Zielonogórskiem og
niwa związkowe nie chcą pogodzić się z 
traktowaniem ich jako ozdoby, do nicze
go nie zobowiązującej.

Można, oczywiście, mieć pretensje do 
tych przedstawicieli administracji szkolnej, 
którzy lekceważą związkowego partnera. 
Można i trzeba domagać się wyciągania w 
stosunku do nich konsekwencji. Jest jed
nak i druga strona tego medalu; której 
chcielibyśmy tym razem poświęcić nieco 
uwagi: a mianowicie jakość pracy naszych 
ogniw związkowych. Obecnie marny ich 
już ponad 11 tys. w skali kraju. To, licz
bowo, poważna siła. Czy jednak każde z 
tych ogniw swoją aktywnością, włączaniem 
się w sprawy, które dzieją się bezpośred
nio przy warsztacie pracy — te socjalno- 
bytowe i te zawodowe — zyskało sobie 
pełne prawo obywatelstwa?

Sądzimy, że nadszedł czas, by właśnie i 
pod tym kątem spojrzeć na nasze związ
kowe podwórko. Są bowiem symptomy — 
po pierwszym okresie entuzjazmu i ener
gicznych działań przy reaktywowaniu ZNP, 
odtwarzaniu jego struktury — pewnego za
stoju, zwolnienia tempa marszu, osłabie

NASZYM ZDANIEM

nia tętna życia ogniw związkowych, jak
by samouspokojenia. Symptomy pośred
nie, lecz jakże wymowne.

Oto Zarząd Główny przed formułowa
niem stanowiska Związku w różnych węz
łowych sprawach przeprowadza konsulta
cje z terenowymi ogniwami, aby podeprzeć 
się ich opiniami. Tak było np. przed ple
num poświęconym systemowi edukacji na
rodowej, tak było przed decyzjami w spra
wie regulacji płac, i w wielu innych kwe
stiach. Niestety jednak konsultacje w tak 
żywotnych dla naszej grupy zawodowej 
kwestiach szły — co tu ukrywać — jak 
jak po grudzie, apele Zarządu Głównego o 
przekazywanie stanowiska szeregowych 
członków Związku, zespołów nauczyciel
skich i ogniw związkowych — pozostały w 
zbyt wielu przypadkach bez echa. Także 
i teraz, po opublikowaniu na łamach „Gło
su” relacji z październikowego plenum — 
nie dostrzega się większego zainteresowa
nia kształtem edukacji. Tak przynajmniej 
można sądzić na podstawie napływającej 
do redakcji korespondencji, wśród której 
brak jest wypowiedzi terenowych działa
czy związkowych na ten właśnie arcywiaź- 
ny temat.

Niedawno sugerowaliśmy wspólne zasta
nowienie się na łamach „Głosu” nad sku
tecznością działania podstawowych ogniw 
związkowych, wypunktowanie ich moc
nych i słabych stron, podzielenie się do
tychczasowymi doświadczeniami. Deklaro
waliśmy zielone światło dla tekstów na 
ten temat. Przykre, ale ta nasza inicjatywa 
nie spotkała się z większym odzewem. Dla
czego? Owszem, otrzymujemy od kolegów 
związkowców korespondencje, ale są to 
z reguły sprawozdania z zebrań czy uro
czystości. A przecież nie takie przejawy 
działalności chcielibyśmy sygnalizować na 
naszych łamach, lecz te, które mówią o 
pozycji ogniw związkowych w placówkach 
oświatowych, o ich autentycznym udziale 
w życiu szkoły, o trudnościach, które na
potykają i próbach ich pokonywania. Jed
nym słowem takie, które zmuszałyby do 
refleksji, podsuwały pomysły, sposoby u- 
macniania prestiżu organizacji związkowej. 
Niestety, takie korespondencje należą jesz
cze do wyjątków.

Na początku września Zarząd Okręgu 
ZNP w Bielsku-Białej wystąpił z apelem 
o związkową amnestię. Nie trzeba nikogo 
przekonywać o wadze tego apelu dla two
rzenia i umacniania dobrej atmosfery w 
zespołach nauczycielskich, ani o roli, ja
ką w jego wcielaniu w życie powinny ode
grać terenowe ogniwa ZNP. Zamierzali
śmy publikować korespondencje podejmu
jące ten temat, informujące, jak przebie
ga realizacja rzuconego przez bielski okręg 
apelu. Ale wypowiedzi takie nie nadeszły.

Tak więc nie wykorzystujemy dużego 
atutu, jakim jest właśnie, związkowe pi
smo. Wielka to szkoda. Redakcja, własny
mi siłami, nie wypełni tej luki.

Są i inne objawy zastoju. Oto choćby 
fakt, że na 49 okręgów ZNP, tylko w 2 
— bydgoskim i lubelskim — istnieją 
wszystkie sekcje związkowe. Ma to po
ważne reperkusje merytoryczne. Okręgi 
bowiem, które zaniedbały utworzenie sek
cji, pozbawiają się wprost niezbędnego 
wsparcia ze strony działaczy społecznych, 
tych ekspertów różnych działów szkolni
ctwa. Między innymi dlatego zapewne tak 
trudno jest o wypracowanie stanowiska 
ogniw terenowych w wielu żywotnych dla 
szkoły i nauczyciela kwestiach.

Niepokoić też muszą przejawy, wcale nie 
odosobnione, niezdyscyplinowania organi
zacyjnego. Czym bowiem innym można 
tłumaczyć znaczne zaległości w składkach 
związkowych. Nie trzeba tłumaczyć, jak 
bardzo komplikuje to statutową działal
ność na szczeblu centralnym i nie tyl
ko centralnym. Ale sprawa nie kończy się 
na tym, chodzi również o to, że jest to 
także jeden z objawów występującego w 
części ogniw niedowładu organizacyjnego. 
Jeśli ogniwo nie radzi sobie z nieskompli
kowanymi w końcu sprawami wewnątrzor- 
ganizacyjnymi, trudno przypuszczać, że po
trafi działać prężnie na zewnątrz, wywie
rać znaczący wpływ na to, co dzieje się w 
zakładzie pracy.

Czy wnioski wynikające z przytoczonych 
tu ujemnych zjawisk można generalizo
wać? Oczywiście, nie. Mamy wszak dużo 
świetnie pracujących ogniw i bardzo wie
lu oddanych organizacji, ofiarnych działa
czy związkowych. Trzeba popularyzować 
ich dokonania, ukazywać metody i formy 
pracy, dzięki którym są autentycznymi re
prezentantami swych wyborców. I dla ich 
satysfakcji, i jako przykłady do naślado
wania. Ale też nie wolno nam nie dostrze
gać ujemnych zjawisk w związkowej dzia
łalności.

Zbliżamy się do półmetka obecnej ka
dencji. Pora więc na refleksję i autore
fleksję. Na ocenę, czy i w jakim stopniu 
organizacja związkowa na naszym tere
nie zdaje na co dzień egzamin jako re
prezentant interesów praęowniczych i 
współgospodarz zakładu pracy. Ponawiamy 
też naszą propozycję porozmawiania o tych 
sprawach na łamach „Głosu”. Do takiej 
rozmowy namawiamy i działaczy związ
kowych, i szeregowych członków Związ
ku. Milczeniem wokół tej sprawy nie osiąg
niemy postępu.

Z wieloma spośród spraw, które tu syg
nalizujemy, zmaga się cały ruch związ
kowy w naszym kraju. Nic też dziwnego, 
że analizowano je wnikliwie na związko
wym forum w Bytomiu. Poza problematy
ką jedności ruchu zawodowego, szczególnie 
dużo uwagi poświęcono skuteczności dzia
łania związkowego bezpośrednio w zakła
dach pracy, stosunkom między organiza
cją związkową a pracodawcą. Z tego wła
śnie punktu widzenia — praktycznej przy
datności — rozpatrywano walory i niedo
statki ustawy o związkach zawodowych. O 
przebiegu obrad ogólnozwiązkowego fo
rum, o wnioskach, jakie z tej debaty wy
nikają dla ruchu zawodowego — napisze- 
my w następnym numerze „Głosu”. (D.Ch.)

ŚWIAT

NACISK KÓŁ PRAWICOWYCH
„Zbyt często mówiono u nas o potrze

bie polsko-niemieckiego pojednania — pi
sał w czwartek, 22 listopada br. springe- 
rowski dziennik „Die Welt” — pora na 
przewartościowanie polityki wschodniej’. 
Tekst ten — zawierający stek obelg pod 
adresem naszego kraju —_ ukazał _ się w 
dniu, kiedy świat dowiedział się, jak pi
sała zachodnioniemiecka agencja DPA, o 
„bezprecedensowej” decyzji odwołania wi
zyty ministra Hansa-Dietricha Genschera
w Polsce.

Tak zaskakująca decyzja — podjęta na 
kilka niemal godzin przed przyjazdem — 
nasuwać może wiele pytań. Wśród; men 
dwa podstawowe: dlaczego doszło do od
roczenia wizyty oraz co spowodowało, ze 
w Bonn siły prawicowe rozpętały nagonkę 
w stylu „łapaj złodzieja”? Na pełną odpo
wiedź trzeba będzie z pewnością jeszcze 
jakiś czas poczekać, choć pewne fakty 
wskazują na rzeczywistą przyczynę tego 
kroku, nie spotykanego na co dzień w 
praktyce międzynarodowej.

, i tvlko — dobrze znana Jest W Polsce — i nie tjlKO « który nie tylko 
polityka rządu Helmuta “ popiera na-
toleruje, ale akceptuje.ł. os^Xlcowe siły w 
cjonalistyczne i /m mzed kilkoma tygodnia- 
RFN. Pisałem o tym p”ea,n„owanie — przez 
mi, zwracając uwagę ^jitysów, w tym sa-

przemówienie tego polityka, ys

listopada przed odwetowym „kongresem 
wschodnioniemieckich przedstawicielstw”, 
było przez kilka dni niedostępne dla dzien
nikarzy i raptem zostało opublikowane w 
oficjalnym wydawnictwie rządowym z da
tą 20 listopada. A więc akurat w przed
dzień planowanej wizyty ministra Gen
schera w Polsce.

Te akurat sprawy dotyczą w sposób 
bezpośredni stosunków polsko-zachodnio- 
niemieckich. Siły skrajnie reakcyjne RFN 
działają jednak nie tylko w tym kierun
ku. Warto przypomnieć, że w początkach 
września NRD zakomunikowała, iż zapo
wiedziana wizyta Ericha Honeckera w 
RFN musi zostać odroczona, ponieważ 
„styl i publiczna polemika w RFN w zwią
zku z przewidywanym pierwotnie termi
nem wizyty są nadzwyczaj niegodne i szko
dliwe, jak również absolutnie nie spotyka
ne w stosunkach międzynarodowych”.

Fakt niedojścia do skutku państwowej wizy
ty przywódcy NRD w RFN zadowolił prawi
cowe kola w RFN. Nie ukrywała tego prasa, 
wręcz przeciwnie wskazywano nawet na spraw
ców, zwłaszcza zaś na osobę Alfreda Dregge- 
ra, przewodniczącego frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU, uchodzącego za patrona kól reak
cyjnych i odwetowych RFN. Nieco wcześniej 
Dregger pozwolił sobie bowiem na aroganckie 
i obraźliwe uwagi pod adresem Ericha Honec
kera.

Tak więc można powiedzieć, że mecha
nizm został „wypróbowany” i działa po my
śli jego dyrygentów. Teraz jednak musiano 

„znaleźć winnego”, bo bardzo rzadko do
chodzi do odwoływania wizyt w tak krót
kim terminie. Dla skrajnej prawicy i kół 
rewizjonistycznnych „winna” mogła być, 
oczywiście, tylko Polska. Ale trzeba dodać 
— co dobitnie świadczy, jakim, „ściegiem 
jest to szyte” — że zrzucając winę na Pol
skę, konserwatyści zachodnioniemieccy 
nie ukrywają swego zadowolenia, iż do 
wizyty nie doszło. Nie doszło, bo to oni 
jej nie chcieli, nie było im na rękę.

Nasilonej od czwartku nagonce, towa
rzyszy brutalna w swej antypolskiej i an
tykomunistycznej wymowie kampania. Na
tychmiast uruchomiono wszystkich zna
nych odwetowców, którzy, sięgając do roz
maitych inwektyw pod adresem Polski i 
jej rządu, ponownie wysunęli terytorialne 
rozszczenia, upomnieli się o „mniejszość 
niemiecką” w Polsce, dołączyli do grona 
tych, którzy nie dostrzegając bezprawia we 
własnym kraju, innemu zarzucają rzeko
me jego naruszanie.

Nie da się ukryć, że tego typu działania 
spodobają się administracji Ronalda Reagana. 
RFN to wierny i posłuszny sojusznik, będzie 
więc miał z czym jechać w grudniu do Wa
szyngtonu kanclerz Helmut Kohl. Wizyta Gen
schera w Warszawie stawała się bowiem coraz 
poważniejszym problemem, gdyż mogła naru
szyć natowskie ustalenia mające na celu utrzy
manie izolacji Polski na arenie międzynaro
dowej.

Warto więc może przypomnieć, że jesie- 
nią br. Polskę odwiedzili minister spraw 
zagranicznych Austrii — Leopold Gratz, 
premier Grecji — Andreas Papandreu, mi
nister spraw zagranicznych Finlandii — 
Paavo Vaeyrynen, minister stanu w Fo- 
reign Office — Malcolm Riffkind, a także 
szef frakcji parlamentarnej SPD w Bun
destagu — Hans-Jochen Vogel. Wspól
nym mianownikiem tych wizyt było 

stwierdzenie naszych gości, że Polska jest 
państwem europejskim i nikt nie może jej 
odbierać prawa wypowiadania się na te
maty tego kontynentu. Przeciwnie, potrze
ba przywrócić naszemu krajowi należna 
miejsce w społeczności międzynarodowej, 
czemu usiłuje przeszkodzić administracja 
waszyngtońska.

Nasuwać się może pytanie, jakie mogą 
być konsekwencje odroczenia wizyty Gen
schera w Polsce. Jest to niewątpliwie pró
ba zahamowania procesu włączania się 
naszego kraju w dialog międzynarodowy. 
Ale równocześnie jest faktem, iż proces 
ten jest już tak silny, że należy się liczyć 
z tym, iż zmiana stanowiska Bonn jest 
tylko kwestią czasu. W ostatnim o- 
świadczeniu minister Genscher stwier
dza, że odłożenie wizyty w Polsce nie 
zmienia niczego w zamiarach rozbudowy
wania i rozwijania stosunków z Polską. 
Hans-Dietrich Genscher wypowiedział się 
również za tym, aby Polski: „nie izolować, 
lecz rozwijać z nią stosunki we wszyst
kich dziedzinach”.

Kończąc, warto przypomnieć oświadcze
nie rzecznika prasowego polskiego MSZ, 
Władysława Klaczyńskiego, który obszer
nie prezentował stanowisko rządu PRL. 
Jest w nim mowa o tym, że droga do po
prawy stosunków jest nadal otwarta, mo
żliwe jest zrealizowanie odłożonej wizyty 
w późniejszym terminie, jest to bowiem 
w interesie obu państw.
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HALINA SZYMCZAK — kierownik 
działu związkowego

W listach licznie nadsyłanych do redak
cji, po naszym apelu do kólegów emeryto
wanych, problemy na ogół powtarzają się. 
Nasi koledzy piszą z goryczą — „w młodo
ści okupacja, na starość ciężki kryzys, jak 
żyć? Emeryturę mam taką, aż wstyd pi
sać, żeby się nie rozniosło. Moja emery
tura po 40 latach pracy przy wyższym wy
kształceniu — to jałmużna. Wynosi połowę 
emerytury nauczycieli odchodzących dziś 
w stan spoczynku. Należałaby się cieszyć, 
że nauczyciel w tej chwili jest usatysfak
cjonowany, ale... w głębi duszy pozostaje 
jednak poczucie niesprawiedliwości. Na 
przygotowanie pracowni i materiału do 
ćwiczeń musiałem poświęcić dwukrotnie 
więcej czasu niż na przeprowadzenie sa
mej lekcji. Fizyczną niemożliwością było 
podejmowanie godzin ponadwymiarowych. 
Zastępstwa za nieobecnych nauczycieli 
traktowaliśmy jako zastępstwa koleżeń
skie”.

Drugi nurt spraw poruszanych w listach 
to stosunek nauczycieli czynnych do swych 
poprzedników: „emeryt nie chce jałmuż
ny, ale jakaś pamięć o byłym pracowniku, 
bardzo często potrzebującym pomocy, po
winna być w środowisku szkoły żywa”. Z 
przykrością muszę powiedzieć, że wiele 
gorzkich słów padło także pod adresem or
ganizacji związkowych — małe zaintereso
wanie, pomijanie przy okazji akcji socjal
nych, nieodpowiadanie na listy, obojęt
ność... Ta boli najbardziej. Spróbujmy dziś 
dopowiedzieć tę listę problemów środowi
ska, ale także zastanówmy się, w jaki spo
sób można kolegom emerytom pomóc? I 
czy w ogóle można? Jakie działania podej
muje ministerstwo i ZNP, by choć w czę
ści zrealizować postulaty tego środowiska?

HENRYK DANKOWSKI — przewod
niczący Krajowej Sekcji Emerytów i 
Rencistów ZNP, członek Prezydium ZG 
ZNP

Jest to problem społeczny o szczególnym 
ciężarze gatunkowym. Reprezentujemy, w 
swoich wystąpieniach, nie tylko grupę 43 
tys. członków ZNP, lecz wszystkich eme
rytów.

Koledzy piszą do nas o swojej szarej 
przyszłości. Z jakąż goryczą przymierzają 
dzisiejsze swoje emerytury do wymiaru go
dzin pracy, który ich obowiązywał. Stosu
nek wniesionego wysiłku i jego uhonoro
wania jest tu dokładnie odwrotny. Pytają 
-— dlaczego świadomie tworzymy podział 
emerytów na tych z przywilejami i tych 
bez przywilejów. Wszyscy służyliśmy tej 
samej sprawie. Wielu z nas walczyło z 
wrogiem, uczestnicząc w podziemnych or
ganizacjach wojskowych, zdecydowana 
większość nauczała tajnie w konspiracyj
nym szkolnictwie, wielu zginęło w walce 
zbrojnej lub w obozach koncentracyjnych. 
Bez chwili wahania przystąpiliśmy do od
budowy szkolnictwa w warunkach więcej 
niż prymitywnych, uczyliśmy tyle godzin, 
ile potrzeba było, nie licząc się zupełnie 
z wysokością wynagrodzenia.

Jeśli nie stać nas dziś na finansowe u- 
honorowanie odznaczeń państwowych, 
niechże pełnią one dla wszystkich rolę pre
stiżową, niech mają wymiar moralny.

Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, że 
trzeba brać pod uwagę możliwości finan
sowe państwa, że nie można wydawać stu 
złotych, jeżeli ma się tylko 99. Trudno nam 
jednak zrozumieć niemożność uregulowa
nia pewnych spraw. Dlaczego dodatku z 
tytułu odznaczeń nie można by potrak
tować jak dodatku pielęgnacyjnego czy ro
dzinnego? Na wiele naszych postulatów u- 
zyskujemy odpowiedzi nagatywne: w 
sprawie nadmetrażu mieszkaniowego, wa
loryzacji itd.

Trudności gospodarcze ograniczają nas 
wszystkich, ale coś dla tych najniżej upo
sażonych trzeba uczynić, by ciężar roku 
1984 i następnych nieco im złagodzić. Nie 
mam wprawdzie w tej chwili konkretnej 
propozycji rozwiązania tego bolącego nas 
emerytów, problemu, niemniej jednak uwa
żam, że kierownictwo naszego Związku, 
powinno wspólnie z Ministerstwem Oświa
ty i Wychowania rozważyć możliwość zor
ganizowania doraźnej pomocy finansowej 
— np. w formie zapomóg choćby — tym 
wszystkim emerytowanym pracownikom o- 
światy, którym wymiar ich emerytury nie 
zapewnia w pełni warunków utrzymania. 
Okręgowe sekcje roznoczęły już zbieranie 
wyczerpujących informacji liczbowych, 
obrazujących tę szarą rzeczywistość.

JÓZEF KOLASA — przewodniczący 
okręgowej Sekcji EiR w Kaliszu, czło
nek ZG ZNP

No właśnie. Po wejściu w życie Karty 
niemal z zmiejsce zmieniono te jej arty
kuły, które mówiły o świadczeniach wobec 
starszego pokolenia. Kiedyż wreszcie skoń
czy się podział nauczycieli na starych i na 
nowych? Kiedy o emerytach będzie 

można mówić jako o jednolicie potrakto
wanym środowisku? Dziś powstała sytu
acja bardzo przykra. W rodzinie nauczy
cielskiej nastąpił podział na arystokratów 
i plebejuszy. Dawni otrzymują po 8 ty
sięcy złotych, nowi po 20 i więcej.

Przeprowadziłem w skali województwa 
kaliskiego ankietę wśród emerytowanych 
kolegów. Każdy z nich podał rok odejścia 
ze szkoły, liczbę lat pracy i wysokość 
świadczenia emerytalnego. Cóż się okazało? 
Otóż, emerytury w granicach 5—6 tysięcy 
złotych otrzymują byli pracownicy admi
nistracji i woźni, natomiast już począwszy 
ód 7 tysięcy do 10 tys. zł — nauczyciele 
tzw. starego portfela, mający ukończone 
studia nauczycielskie, często tacy, którzy 
odeszli na emeryturę ze stanowisk kie
rowniczych. Biorąc pod uwagę spadek war
tości pieniądza, trudno sobie wyobrazić do
trwanie do założonego terminu waloryza
cji emerytur od 1 marca 1986 r.

Emeryci w moim województwie pytają, 
po co właściwie są w Związku? Tym, któ
rzy mają po 5—6 tysięcy złotych, nie wy
starcza nawet na wykupienie żywności na 
kartki. Stary portfel faktycznie nie został 
zlikwidowany. Każda podwyżka płac nau
czycielskich powoduje powstanie kolejne
go portfela. Nie ma w tej chwili waż
niejszej sprawy finansowej od przyspiesze
nia waloryzacji o rok — z marca 1986 na 
marzec 1985 r.

FRANCISZEK GINTER — przewodni
czący Okręgowej Sekcji Emerytów i 
Rencistów w Poznaniu, członek ZG 
ZNP

Różnica w wysokości emerytur dawnych 
i nowych jest coraz bardziej szokująca. 
Prowadzę punkt poradnictwa prawnego na 
terenie Poznania, docierają więc do mnie 
kandydaci na emerytów z wątpliwościami, 
czy im się zmiana statusu w tej chwili 
opłaca. Zapytałem niedawno nauczyciela 
spod Środy WIkp, z jaką emeryturą zamie
rza odejść? Trzydzieści pięć tysięcy — u- 
słyszałem. A był to dyrektor bardzo skrom
nej szkoły w niewielkiej miejscowości.

Nie mogą istnieć różne portfele. Jeżeli 
Nowak poszedł na emeryturę w 1960 r., 
Przybylski w 1970 r., zaś Stasiak w 1980, 
a mają te same kwalifikacje i ten sam staż 
pracy — powinni otrzymywać podobne 
świadczenia.

Chcę .poświęcić swe wystąpienie proble
mowi, którego nięrożwiązhhię?tói^zi.'w pąs 
śzym środowisku najwięcej różgorycżenia: 
art. 91 Karty. Rozliczenie od 1 września 
1981 r. do końca grudnia 1982 r. według 
pierwotnego brżmienia przepisu Karty, 
tzn. zgodnego z każdą podwyżką wynagro
dzeń czynnych nauczycieli, jest sprawą na
dal aktualną. Takie stanowisko Związek 
prezentuje do dziś w licznych koresponden
cjach do kompetentnych w tej materii 
władz, stale spotykając się z odmową.
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No, i problem szerszy — zastąpienie art. 
91 artykułem 74 powszechnej ustawy eme
rytalnej, mówiącym o tym, że waloryza
cja odbywać się będzie według zasad o- 
gólnych od marca 1986 r. Nie możemy zgo
dzić się z taką zmianą. Jak uzasadniał ją 
poseł — sprawozdawca, zacytuję według 
Dariusza Sejmowego: „...Zachowanie odrę
bnych zasad dla nauczycieli i pracowni
ków szkół wyższych wymagałoby dodat
kowych prac sprawozdawczych i wyodręb
nionych systemów naliczeń, nie przynosząc 
w dłuższym okresie korzyści zaintereso
wanym”.

Argument to mocno kontrowersyjny. 
Więc względy techniczno-organizacyjne 
zaważyły na tym, by zasady te ujednoli
cić? Czy rzeczywiście? Wszak ZUS od 
dwóch lat prowadzi odrębne kartoteki dla 
nauczycieli, ale ważniejsze jest to, że prze-' 
widywania braku złych skutków tej zmia
ny niestety się nie sprawdziły. Straciliśmy 
i to Solidnie. Będziemy więc uparcie za
biegać o takie rozwiązanie, które by tę 
krzywdę naprawiło.

KAZIMIERZ WOLIŃSKI — emery
towany nauczyciel z Góry Świętej An
ny, woj. opolskie

Muszę wyrazić swą wdzięczność d’a re
dakcji „Głosu” za zaproszenie mnie, zwy
kłego szeregowego nauczyciela, bez fun
kcji i tytułów, na dzisiejsze spotkanie. 
Sprawa, którą zamierzam poruszyć, doty
czy rewaloryzacji emerytur starego portfe
la. Chodzi o tych emerytów, którzy sko
rzystali z dobrodziejstwa uchwały RM z 
1976 r., która notabene, była tylko w tym 
czasie dobrodziejstwem, bo już w roku 
1982 okazała się praktycznie rzecz biorąc 
entydobrodziejstwem. Wszyscy nauczycie
le, którzy wnieśli podanie o przeliczenie 
emerytury w 1976 r., zostali „skoszeni” 
w roku 1982, gdyż przeliczenie świadczeń 
emerytalnych zostało uznane za zarobki. 
Jaką intencję miał prawodawca w akcie 
prawnym z 1982 r. w sprawie rewalory
zacji oraz zasad podwyższenia emerytur 
i rent? Czy wiedział, iż wysokie procenty 
podwyżki podstawy wymiaru emerytury są 
nierealne, ograniczają się -bowiem do staw
ki 105 proc, z roku 1976?

Moim zdaniem ten tekst powinien 
brzmieć: „Za rok przyznania emerytury i 
renty uważa się albo rok kalendarzowy, w 
którym przypada termin, od jakiego usta
lono prawo do świadczenia, albo jeżeli 
świadczenie- to uległo -ponownemu ustale
niu na podstawie wyższych zarobków — o- 
statni rok kalendarzowy, w którym osią
gnięto te zarobki.

Tak zredagowany tekst byłby jasny; zro
zumiały, nie budziłby żadnych wątpliwo
ści (również u sędziów), a przede wszyst
kim byłby wyrazem sprawiedliwości spo
łecznej i zaspokajał oczekiwania emery
tów starego portfela.

FLORIAN JAWORSKI — przewodni
czący Sekcji Emerytów i Recistów by
łych pracowników ZG ZNP,

Przy okazji dzisiejszego spotkania nie 
powinniśmy pominąć milczeniem spraw 
kolegów nienauczycieli. Znowu wbito klin 
w to środowisko. Oburzenie naszych kole
gów wywołuje różne potraktowanie ich e- 
merytów w przyznawaniu zniżkowej legi
tymacji kolejowej. Ten, kto przeszedł na 
emeryturę po 1 maja 1984 r. otrzymuje tę 
legitymację dla siebie i współmałżonka, z 
tym że kobieta może otrzymać legityma
cję dla męża, jeśli, jest on na jej wyłącz
nym utrzymaniu. Natomiast ci, którzy 
przeszli na emerytury przed 1 maja, w o- 
góle nie dostają legitymacji.

Wiem, że ministerstwo nasze wystąpiło 
do ministra komunikacji o zweryfikowanie 
tego przepisu. Oby z pozytywnym skutkiem. 
Jeśli kiedyś legitymacje zniżkowe zostaną 
odebrane, to mam nadzieję, że wszystkim 
bez wyjątku, bo takie jak obecnie rozwią
zanie tylko antagonizuje środowisko.

JERZY KOŁODZIEJCZYK — dyrek
tor Departamentu Kadr i Spraw Socjal
nych MOiW

Pragnę przedstawić stanowisko resortu 
wobec niektórych poruszonych przez Kole
gów spraw. Oczywiście, nie mogę usto
sunkować się do tych, które rozstrzygnięte 
zostały przez Sąd Najwyższy czy Sejm. 
Bardzo istotne jest, abyśmy w ramach obo
wiązujących przepisów mogli pewne spra
wy rozstrzygać na korzyść nauczycieli za
równo czynnych, jak i emerytowanych. Na
sze ministerstwo opowiadało się od począt
ku za nienaruszalnością Karty Nauczycie
la, mimo trudności kadrowych, jakie prze
żywamy w oświacie. Mimo różnych obaw, 
także ze strony przedstawicieli rządu, ar
gumentowaliśmy utrzymanie art. 88 Karty 
tym, że nauczyciel chce mieć pewien luk
sus psychiczny, aby w przypadku złego 
stanu zdrowia mógł skorzystać z przywile
ju zawartego w tym artykule. Przewidy
waliśmy, że w br. na emerytury odejdzie 
stosunkowo niewielu nauczycieli, 4—5 ty
sięcy, rzeczywistość okazała się inna. Ode
szło aż 16 tysięcy!

Odchodzenie nauczycieli na emerytury z 
art. 88 bardzo mocno rzutuje na sytuację 
kadrową w. oświacie, na zatrudnianie nau
czycieli . niewykwalifikowanych i wbrew 
int^ęjom.justawodawcy także na podział 
środowiska emerytów. Anormalną sytua
cją jest tak duża rozpiętość wysokości e- 
merytur od kilku nawet do trzydziestu kil
ku tysięcy złotych. To prawda. Ale prze
pisy obowiązujące w oświacie nie dopusz- 
:zają do takich dysproporcji. Bywają jednak 
łamane.. Przydział .godzin ponadwymiaro
wych musi się odbywać zgodnie z Kartą, 
na zatrudnienie powyżej 1,5 etatu konie
czna jest zgoda organu nadzorującego 
szkołę.

Sam jestem bliskim kandydatem na eme
ryturę, więc choćby tylko z tej racji nie 
chciałbym, by te świadczenia w oświacie, 
były niskie, ale obecna sytuacja na tym 
odcinku jest wysoce niepokojąca i budzi 
wiele niepotrzebnych emocji.

Większość z tych 16 tysięcy nauczycieli 
— młodych emerytów podjęła dalszą pra
cę, gdyż za mały jest dopływ wykwalifi
kowanej kadry do tego zawodu. W tym 
roku wytworzyła się więc sytuacja para
doksalna. Nauczyciel, który po 30 latach 
pracy odchodzi na emeryturę z tytułu art. 
88, ze stawką często powyżej dwudziestu 
tysięcy złotych, zarabia na „godzinach” w 
szkole dodatkowo jeszcze około dziesięciu 
tysięcy. Dyrektor nie ma wszak wyboru, 
musi go zatrudnić. Na skutek tego noży
ce w wysokości świadczeń emerytów sta
rego i nowego portfela, jeszcze bardziej się 
rozwierają. Jest to zjawisko z punktu wi
dzenia społecznego niezwykle szkodliwe. 
Można postawić pytanie, co zamierza w 
związku z tym uczynić resort?

Zawsze płace mają duży wpływ na poli
tykę kadrową. W przyszłym roku szkolnym 
chcięlibyśmy zmienić, niektóre elementy 
płac. Konkretnie chodzi mi o zmianę do
datków 500 i 800 złotych, które nie speł
niają swej roli. Chcięlibyśmy zastosować ta
kie bodźce materialnego zainteresowania 
w stosunku do nauczycieli, którzy nabie
rają uprawnień z tytułu art. 88, by w tym 
trudnym dla oświaty okresie zechcieli je
szcze popracować. Nie wiem jak do 
tych propozycji departamentu ustosun
kuje się kierownictwo resortu i rząd, ze 
względu ną możliwości finansowe. Uwa
żam jednak, że nie można dłużej tolero
wać sytuacji, by z jednej strony ZUS pła
cił dwadzieścia kilką tysięcy emerytury, 
a i drugiej — my kolejne kilkanaście za 
godziny ponadwymiarowe. De facto ten 
sam nauczyciel, pracując o połowę mniej 
niż w roku ubiegłym, zarabia dwa razy 
więcej. Apeluję do nauczycieli, którym po
zwoli na to stan zdrowia, warunki rodzin
ne, aby zechcieli jeszcze pozostać w zawo
dzie. Stanowczo też muszę zdementować 
wszelkie plotki, mówiące o tym, że od 
1985 r. dó wymiaru emerytury będzie bra
ne pod uwagę tylko wynagrodzenie zasad
nicze.

Wspólnie ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego kierownictwo resortu zamierza 
wystąpić o przyspieszenie waloryzacji e-

dla 
nie 
być 
mi.

merytur i rent. W roku 1982 ustawodaw
ca me przewidział takiej dewaluacji pie
niądza, jaka nastąpiła.

TEOFIL NOWAK — kierownik Wy
działu Ekonomiczno-Prawnego ZG ZNP 

Po każdym dniu czytania licznej kore
spondencji od kolegów-seniorów czuję się 
starszy. Padają ostre sformułowania. 
Padają te? pytania: co robi Związek, by 
nam ulżyć? Stawiane są tu postulaty — 
zabierzcie godziny ponadwymiarowe rok 
przed przejściem na emeryturę!

A przecież nie o to chyba chodzi, by 
tych nowych emerytów ściągnąć finansowo 
w doł. Trudno pozbawić kogoś, kto za rok 
wybiera się na emeryturę, godzin ponad
wymiarowych, zwłaszcza gdy władza zmu
szona trochę sytuacją kadrową szkół zwra
ca się do niego o prowadzenie tych zajęć. 
Powinniśmy akcentować fakt naszej pra
cy w innych niż dzisiejsze warunkach, a 
nie to, że nasi młodsi koledzy mają dziś 
wyższe emerytury.

Drugą sprawą, z pewnością możliwą do 
załatwienia od ręki, jest codzienny kon
takt z emerytem, nauczycieli czynnych. Są 
takie daty w życiu każdego człowieka, któ
re warto pamiętać. Wystarczy telefon, 
list, drobny upominek, kwiat. Koledzy na
si skarżą się, że jeżeli chcą skorzystać z 
jakiejkolwiek formy zapomogi, każę im się 
pisać podania. Znam wiele osób, które ni
gdy w tych sprawach podania nie napi- 
szą.

Czyż z inicjatywy ogniska związkowego 
nie można wystąpić w imieniu zaintereso
wanego, a formalności załatwić przy oka
zji? Działacze wykazują zbyt sformalizo
wane podejście do spraw ludzi w pode
szłym wieku. Najwięcej żalu kieruję pod 
adresem niektórych komórek związko
wych. Nadal zajmują się sprawami orga
nizacyjno-technicznymi, uprawiają wielką 
politykę, a gubią po drodze ludzi, których 
jutro, pojutrze będzie mniej; nie zdąży 
się udzielić im pomocy, ani przyjść z do
brym słowem.

MARIA RYBARCZYK — Uważam, że 
to, o czym mówił mój przedmówca, jest 
zadaniem nie tylko dla Związku, lecz także 

administracji oświatowej, a konkret- 
jej komórek kadrowych. Powinny one 
zobowiązane do opieki nad emeryta- 
Kadry mają ewidencję, więc łatwiej 

im pamiętać np. o jubileuszach. Niestety, 
pracujący w kadrach na różnych szcze
blach służbowej hierarchii urzędnicy zbyt 
często niewłaściwie spełniają swe zadania, 
bo formalnie, i tylko formalnie.

JOZEF KOLASA. — Chciałbym od
nieść się do sprawy funduszu socjalnego. 
Złe się stało, że fundusz dla środowiska e- 
merytów jest przelewany do kuratoriów 
dopiero teraz. Wprawdzie kuratoria miały 
zalecenie, by z funduszu przeznaczonego 
dla czynnych nauczycieli zaspokajać także 
itine potrzeby, ale realizacja tego zalecenia 
zależała w gruncie rzeczy od’ tego, kto był 
kuratorem, inspektorem szkolnym, preze
sem Zarządu Oddziału ZNP.

Uważam, że wszystkie trzy istniejące dziś 
fundusze socjalne powinny zostać zlane w 
jeden i podzielone zgodnie z liczbą emery
tów między jednostki podstawowe, tj. wy
działy oświaty.

Przy wydziałach oświaty są tzw. komi
sje Socjalne. W ich skład wchodzą nauczy
ciele czynni i emeryci, ale ci ostatni czę
sto tylko nominalnie. Od przyszłego roku 
sprawę należałoby ustawić inaczej. Inne 
są założenia i cele tego funduszu dla nau
czycieli czynnych, a inne dla emerytów. 
Wydaje mi się, że powinien być on roz
prowadzony z rozgraniczeniem dla czyn
nych i dla emerytowanych nauczycieli. Z 
tym, że instytucją, która zajmowałaby się 
jego wykorzystaniem, byliby przedstawicie
le sekcji emerytów, przy współudziale 
władz administracyjnych, jako jednostek 
odpowiedzialnych za ten fundusz.

MIECZYSŁAW CHMIELEWSKI — wi
cedyrektor Departamentu Kadr i Spraw 
Socjalnych:

Nie podzielam stanowiska kol. _ Kolasy 
odnośnie funduszu socjalnego. Musimy so
bie pewne sprawy wyjaśnić. Fundusz so
cjalny pochodzi. z trzech źródeł: 5 proc, 
od czynnych nauczycieli, 5 proc, od wypłat 
emerytur i rent i 2 proc, od tzw. nienau
czycieli, ale wszystko to ulokowane jest w 
jednym miejscu. Corocznie po . podjęciu 
przez Sejm ustawy budżetowej, dzieląc fun
dusz płac, nalicza się odpowiednią ilość 
funduszu socjalnego dla nauczycieli i dla 
nienauczycieli. Natomiast dopiero po mar 
cu, gdy otrzymamy informację o kwocie 
wypłat emerytur i rent za rok Póprze ^a- 
jący, możemy naliczyć fundusz dla eme
rytów i rencistów. Tak zassane w u- 
stawie. Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wywiązał się w tym roku z zadania ip 
kazał nam w terminie informację, ze w - 
biegłym roku państwo wypłaciło na rzecz 
emerytowanych nauczycieli ponad > md 
6 min zł. To stało się podstawą n^icz<^. 
kwoty funduszu socjalnego
3 Mimo istnienia trzech 
wania, fundusz powinien byc jeden na 
miast plan jego rozdziału musi być tak 
sporządzony, by najwięcej tuacji 
którzy są w najtrudniej J 
wyniknie z rozeznania po • > argu-
woźni mniej świadczą, nue ^o_
mentern, by mniej korzy Ideą
SuS ^STciSi 
którzy tego
nam o integrację, a nie
dowiska oświatowego. fundusz ma
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może dopiero w czerwcu. Zawsze planuje 
się wydatki do końca roku. Nic więc nie 
stoi na przeszkodzie, by kolegów emery
towanych uwzględnić w działalności so
cjalnej już od stycznia, a później tylko 
ich odpisem fundusz uzupełnić. I tak 
trzeba czynić każdego roku. •

-Z funduszu socjalnego ód przyszłego ro
ku na szczeblu MOiW pozostanie 0,5 proc, 
od czynnych i emerytowanych nauczycieli 
oraz 0,2 proc, od nienauczycieli. Reszta 
idzie w dół. Ile zostanie zagospodarowane 
w województwach? Nie wiem. Nie będzie
my tego określać. To ustalą kuratoria w 
porozumieniu z zarządami okręgów ZNP, 
w zależności od potrzeb regionu. Niescen- 
tralizowana część funduszu na szczeblu ku
ratorium zostanie podzielona na poszcze
gólne miasta i gminy proporcjonalnie do 
liczby zamieszkałych na tych terenach na
uczycieli emerytów i rencistów. Z fundu
szu socjalnego dla nauczycieli emerytów 
(rencistów) mają prawo korzystać wszyscy 
nauczyciele emeryci i renciści z wyjątkiem 
pobierających kolejowe świadczenia eme
rytalne, bowiem od tych emerytur (rent) 
nie jest naliczany fundusz socjalny.

BRONISŁAWA STANKIEWICZ-WYSZ- 
KOWSKA — przewodnicząca Sekcji E- 
merytów I Rencistów warszawskiej 
dzielnicy Śródmieście:

Bezpośrednim partnerem do rozmów i 
załatwiania naszych spraw jest inspektor 
oświaty dzielnicy Śródmieście. Chcieliśmy 
przedstawić to, co robimy i jakie mamy 
kłopoty. Długo prosiliśmy pana inspek
tora, by znalazł dla nas choć trochę czasu. 
Nie przyszedł na spotkanie z aktywem. 
Usłyszeliśmy, że to my mamy przyjść i 
krótko sprawę zreferować. Cóż, wszystkie 
przedstawione przez nas problemy zostały 
załatwione negatywnie.

Na Dzień Edukacji Narodowej inspek
tor oświaty hojną ręką przyznał nam 30 
tys. złotych, co stanowi w przeliczeniu 60 
zł na jednego emerytowanego nauczyciela, 
a tymczasem kolegom czynnym zawodowo 
przyznano w przeliczeniu po 300 zł.

W naszej sekcji jest pięciuset emerytów, 
w tym około stu osób niesprawnych. Są 
to ludzie po dziewięódziesiątce, często zło
żeni chorobą. Z czym nasz łącznik pójdzie 
do nich? Co kupi za 60 zł? To za mało, 
nawet na kwiatek. W ubiegłym roku sytu
acja była podobna. Dostaliśmy po 50 zł.

W tym roku chcieliśmy seniorom cho
rym i niesprawnym pomóc trochę finan
sowo. Inspektor zdecydowanie odmówił. 
Musieliśmy się wykazać rachunkiem za im
prezę zorganizowaną jednakowo dla wszy
stkich. Zrobiliśmy więc herbatkę, ale na
dal 'boli nas fakt nierównego .potrakto
wania. Nauczyciel nie przestoje być nau
czycielem po przejściu na emeryturę, dla
czego więc z okazji naszego święta zosta
liśmy przez inspektorat potraktowani jak 
piąte koło u wozu? Tu sześćdziesiąt, tam 
trzysta złotych — to niewielkie kwoty, ale 
my odczuliśmy tę różnicę, jak policzek. E- 
meryt traktowany jest jak przeczytana ga
zeta, interesująca wtedy, kiedy ją dostaje- 
my do ręki, a potem wyrzucona do kosza.

Z tym wiąże się sprawa odznaczeń. 
Przejrzałam akta nauczycieli emerytów w 
swojej dzielnicy. Na około tysiąca osób li

czące, przed zawieszeniem ZNP, koło eme
rytów Śródmieścia, tylko 5 czy 6 osób mia
ło Krzyże Kawalerskie. Większość z nich 
brała udział w tajnym nauczaniu, walczy
ła w Powstaniu Warszawskim. Z trudem 
zdobywa się dła nich te wysokie odzna
czenia, wcale, nie łatwiej medale. Komisji 
Edukacji Narodowej. Często słyszę — niech 
szkoła o to wystąpi. A przecież w szkole 
jest już nowa kadra, która nie zna swych 
poprzedników.

W'moim obwodzie osiem osób otrzyma
ło w tym roku Złote Odznaki ZNP. Oka
zało się, że ludzie cenią sobie pamięć o 
nich. Byłam zdumiona, niektóre panie pła
kały...

MARIA RYBARCZYK: — A propos za
chowania inspektora. Na przyszłość radzi
łabym, aby nie prosić o spotkanie niemal 
na klęczkach, ale żądać. Macie, jako Zwią
zek, prawo do takich żądań i muszą być 
spełnione, żadne wykręty, iż brak czasu, 
nie mogą być traktowane poważnie. Sie
dzącemu wśród nas dyrektorowi Kołodziej
czykowi przekazuję tę sprawę do indywi
dualnego załatwienia, bo zakrawa to na 
skandal.

JERZY KOŁODZIEJCZYK — Jako 
przedstawicielowi administracji oświato
wej przykro mi było słyszeć, że są tacy in
spektorzy szkolni, 'którzy nie znajdują cza
su na spotkanie z nauczycielami emeryto
wanymi, gorzej — z przedstawicielami 
władz sekcji1 emerytów. Jest to skandal i 
wnioski z tego faktu zostaną wyciągnięte. 
Jaki jest stosunek władz do środowiska e- 
merytowanych kolegów, nie muszę w tym 
gronie nikogo przekonywać. Tradycją sta
ły się spotkania ministra B. Farona z 
przedstawicielami tego środowiska, z oka
zji chociażby Dnia Edukacji Narodowej, i 
to nie tylko ze względów kurtuazyjnych. 
Spotkania te mają charakter roboczy, a 
także wychowawczy wobec młodego nau
czyciela, by widział on, że władza intere
suje się nim w różnych okresach jego ży
cia.

Koleżanka poruszyła problem odznaczeń. 
Wraca on do nas jak bumerang. Wiemy 
wszyscy o tym dobrze, że to nie minister 
oświaty przyznaje Krzyże Kawalerskie, 
lecz Rada Państwa. Odznaczenia powinny 
być przyznawane tym, którzy rzeczywiście 
swą pracą i zaangażowaniem na to zasłu
żyli. Wnioski odznaczeniowe muszą więc 
być przekonywające i naprawdę solidnie u- 
motywowane. Bardzo często jednak są one 
lakoniczne, ogólnikowe i nic o człowieku 
■nie mówią. Dlatego, jeśli odrzucamy wnio
ski źle opracowane, prosząc o ich uzupeł
nienie, to dlatego, że chodzi nam o to, by 
nauczyciel order otrzymał, gdyż ma to w 
przypadku emeryta wpływ na wysokość je
go świadczeń emerytalnych.

MIECZYSŁAW CHMIELEWSKI: — 
Przyspieszenie waloryzacji świadczeń eme
rytalnych o rok jest sprawą ważną dla ca
łego społeczeństwa, nie tylko naszego śro
dowiska. Zaprezentuję państwu pewne cie
kawe dane z tego zakresu. W 13 numerze 
tygodnika „Rada Narodowa, Gospodarka, 
Administracja” przeczytałem, że przeciętne 
emerytury i renty w ubiegłym roku wy
niosły, w skali gospodarki uspołecznionej 
— 5746 zł, zaś same emerytury — 6968, 

renty inwalidzkie — 5151 zł, a renty r^s 
dzinne — 5285 zł.

Postawiłem sobie pytanie, ile w takim 
razie wyniosły w tym okresie średnie ems». 
rytury i renty nauczycielskie? Otóż okaar 
zało się, że średnio — 8224 zł. Interesująca 
jest rozpiętość między województwami. O 
ile' W Warszawie ta •średnia kształtuje się 
Wgranicaćh 9000 zł, w woj. rz'eśżowskim 
prawie 10 000 zł, to w woj. krośnieńskim 
— 6752, a w siedleckim tylko 6341.

Wynika z tego, że oświatowe środowisko 
nie jest jeszcze w najtrudniejszej sytuacji, 
choć, oczywiście, nie może nas to napawać 
żadnym optymizmem, bo również nauczy
cielom emerytom i rencistom jest ciężko.

Chciałbym podpisać się obiema rękami 
pod apelem dyr. Kołodziejczyka do wszyst
kich potencjalnych emerytów z art. 88. 
Nie zanosi się na żadną zmianę tego arty
kułu Karty, nie będzie też zmian, jeśli 
chodzi o elementy wchodzące w. skład pod
stawy wymiaru świadczenia emerytalnego. 
Będzie natomiast jasno stawiana następu
jąca sprawa: godziny ponadwymiarowe, 
przede wszystkim dla absolwentów jako 
nowe etaty, a w przypadku braku absol
wentów dla nauczycieli pracujących na ca
łym etacie. Godziny ponadwymiarowe dla 
nauczycieli emerytów dopiero w dalszej 
kolejności.

FRANCISZEK GINTER: — • Chciałbym 
na koniec wyrazić redakcji podzięljowa- 
nie za większe niż do niedawna jeszcze 
zainteresowanie sprawami naszego środo- 
^viska. ■'

HALINA SZYMCZAK: — Mam nadzie
ję, że to nasze dzisiejsze spotkanie, które
go redakcja jest co prawda gospodarzem, 
ale współinicjatorami są przedstawiciele 
ministerstwa oświaty i ZNP, przyczyni' się 
choć w niewielkim stopniu do rozwiązania 
dylematów środowiska kolegów emeryto
wanych.

Przygotowała:
HALINA SZYMCZAK

OD REDAKCJI:
Post scriptum: Na nasz apel do emerytowa

nych nauczycieli odpowiedzieli kol. kol.: Antoni 
Dziurdzik (Lublin), Ignacy Grzyb (Godziesze 
Wielkie, woj. kaliskie), Janina Kaszuba (Kolu
szki), Edward Klonowski (Izbicko), Stanisław 
Kobus (Siedlce), Jan Kazimierz Kowalski (Lu
blin), Zbigniew Melsztyńskl (Jaworzno), Jadwi
ga Packa (Oświęcim), Marek Szelążek (Szcze
cinek), Kazimierz Woliński (Góra Sw. Anny), Wi
told Zotędziowskl (Wołomin), Zarząd Oddziału 
ZNP w Policach 1 w Białobrzegach Radom
skich, Zarząd Okręgowej Sekcji Emerytów 1 
Rencistów ZNP w Koszalinie. Otrzymaliśmy 
również listy, których autorzy zastrzegli swe 
nazwiska do wiadomości redakcji.

Zawarte w Ustach pytania i spostrzeżenia sta
ły. się kanwą dzisiejszej rozmowy. Wszystkim 
naszym korespondentom serdecznie dziękuje
my.



UWAGA, CZŁOWIEK!

WCIĄŻ 
KRĄŻĄ

L.1 do dzisiaj niewiele z tej cyrkulacji 
wynika dla Czesława Antczaka, wielolet
niego dyrektora Szkoły Podstawowej w 
Cieiczy, w woj. kaliskim.

Odwołań kierowanych do urzędów i in
stancji wszystkich szczebli — ciągle przy
bywa. A oto ostatnie wystąpienie ZNP w 
tej sprawie.

ZARZĄD OGNISKA ZNP PRZY 
SZKOLE PODSTAWOWEJ WCIEl7 
CZY'ZWRACA SIĘ DO~PREŻESa' 
ZARZĄDU OKRĘGU ZNP W KALL 
SZU:

„Panie prezesie: zwracamy się z prośbą 
o pomoc, interwencję, szybkie i pozytywne 
załatwienie sprawy dotyczącej niesłusznego 
odwołania ze stanowiska dyrektora naszej 
szkoły, mgr. Czesława Antczaka. Ognisko 
nasze jak i członkowie Rady Pedagogicznej 
nie zgadzają się z decyzją inspektora Wy
działu Oświaty i Wychowania w Jarocinie, 
ob. Wacława Adamiaka. Decyzja ta, jest 
całkowicie niesłuszna i nie pokrywa się w 
żadnym punkcie z prawdą Przez 28 lat (w 
tym 20 lat w Cieiczy) nie miał on upom
nienia ani nagany, wręcz przeciwnie. De
cyzja o odwołaniu mgr. Cz. Antczaka nie 
została także uzgodniona ze związkami za
wodowymi. W decyzji jest jednak mowa, że 
była ze związkami uzgodniona, co jest 
nieprawdą. Rada Pedagogiczna w więk
szości (na 25 członków — 3 wstrzymało się) 
nie zgodziła się również z decyzją WOiW 
(uchwała Rady Pedagogicznej z 30 mar- 
a 1984 r.), czego jednak nasze władze nie 
wzięły pod uwagę. Rada Pedagogiczna, ja
ko najwyższy organ kolegialnego kierowa
nia szkołą została całkowicie pominięta i 
nikt z jej uchwałami się nie liczył. Trak
towano nas jako grupę zwoleników byłego 
dyrektora. Możemy to stwierdzić na pod
stawie całego przebiegu tej sprawy. Rada 
Pedagogiczna zwracała się o wyjaśnienie i 
pomoc kolejno do wszystkich władz oświa
towych od inspektora Wydziału Oświaty i 
Wychowania, Kuratorium Oświaty i Wy
chowania, Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania, ale nigdzie nie została potraktowa
na jako rada. Zwracaliśmy się również ja
ko Rada Pedagogiczna 'pismem do I se
kretarza KW PZPR w Kaliszu. Jednak 
odpowiedzi Rada nie otrzymała. W odpo
wiedzi na nasze prośby i petycje zaczęły 
natomiast do naszej szkoły przybywać ko
lejne komisje z kuratorium w Kaliszu, 
które przesłuchiwały wybranych nauczy
cieli. Przesłuchiwania odbywały się w spo
sób wysoce niestosowny, działający na za-
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straszenie nauczycieli oraz w sposób ten
dencyjny. Z byłym dyrektorem żadna ko
misja nie rozmawiała.

Wielokrotnie były też w naszej szkole 
kontrole finansowe, które nie stwierdziły 
żadnych nadużyć finansowych. Byliśmy 
również uczestnikami zebrania wiejskiego 
poświęconego sprawom szkoły, które zwo
łał sołtys na polecenie naczelnika miasta i 
gminy oraz inspektora. Na tym to zebraniu 
inspektor poinformował zśbranych; żb‘żat 
den z zarzutów pod adresem szkoły ( nau
czycieli (po przeprowadzonych kontrolach) 
nie potwierdził się. Na jakiej więc podsta
wie odwołuje się dyrektora z funkcji w 
czasie trwania roku szkolnego (notabene 
będącego w tym czasie na zwolnieniu le
karskim), dezorganizując tym pracę szkoły, 
bulwersując całą Radę Pedagogiczną.

Nie bierze się też pod uwagę zarządzeń 
ministra oświaty i wychowania. Gdzie w 
tym przypadku zachowane są zarządzenia o 
współpracy ministerstwa ze związkami za
wodowymi. W broszurze wydanej w lutym 
1984 r. pt. „Wybrane problemy polityki 
kadrowej i socjalnej resortu oświaty i wy
chowania” istnieje na str. 17 następujący 
zapis: „zmiana na stanowisku dyrektora 
szkoły winna przebiegać w sposób natu
ralny, spokojny i nie może bulwersować 
środowiska nauczycielskiego”. Czy Wy
działowi Oświaty i Wychowania nie znane 
były wyżej wymienione zarządzenia, czy 
też nie chciano sobie w tym przypadku o 
nich przypomnieć?

Za to, że rada stanęła po stronie Skrzyw
dzonego i niesłusznie odwołanego dyrekto
ra szkoły, zaczęto mścić się na członkach 
rady, na tych, na których było można, tzn. 
na młodych nauczycielach, którzy byli za
trudnieni na umowach o pracę.

Wyraźnie zostało to powiedziane przez 
panów w kuratorium oraz inspektora W. 
Adamiaka. „Gdybyście stanęli po innej 
stronie, to praca dla was by była, a tak 
nie dostaniecie jej na terenie kuratorium 
kaliskiego”. Zwolniono nauczycieli, którzy 
nabyli kwalifikacje pedagogiczne w ODN 
— Kalisz, pracowali w naszej szkole już 
rok, zżyli się z młodzieżą i szkołą. Do ich 
pracy nie było żadnych zastrzeżeń, byli 
kontrolowani w grudniu 1983 r. podczas 
kompleksowej wizytacji szkoły. Dla nich 
trzech nie było miejsca pracy w naszej 
szkole, a dziś jest przyjętych czterech 
plus nowa pani dyrektor, której rada nie 
zaakceptowała, jak również mianowanie 
jej nie zostało zaakceptowane przez Zwią
zek.

Z nowo przyjętych meuczycieli —- dwie 
osoby nie mają przygotowania pedagogicz
nego. Czy jest możliwe, abyśmy — nauczy
ciele i związkowcy — przeszli nad tą spra
wą do porządku dziennego? Gdzie jest 
sprawiedliwość społeczna, którą my wpaja
my dzieciom 1 młodzieży, * która nas, naw- 

eeyciełi, traktuje w inny sposób? Brak jest 
przecież ciągle wykwalifikowanej kadry na
uczycielskiej, ale w naszym przypadku ni
szczy się i nie daje możliwości pracy tym, 
którzy wykonują ją dobrze i mają ku te
mu uprawnienia.

Dlaczego będące w projekcie organisa- 
eji szkoły ich nazwiska zostały przez inspe
ktora skreślone? Czy nadal w naszym kra
ju mają priorytety nazwiska, tytuły i sta
nowiska? Miejsce pracy dla córki naczel
nika miasta i gminy się znalazło. Mogła 
też bez przeszkód zdobyć kwalifikacje w 
ODN w Kaliszu, choć nie była czynnym 
nauczycielem, co jest przecież podstawo
wym warunkiem do tego, aby słuchaczem 
takiego studium zostać. Kto więc wydał 
tej pani zaświadczenie, że pracuje w 
szkole i jest czynnym nauczycielem? Je
steśmy wstrząśnięci do głębi taką postawą 
Wydziału Oświaty jak i kuratora. Ja
kie mamy dalsze perspektywy? Za to, że 
domagamy się prawdy i sprawiedliwości 
tak się nas traktuje. Komisja kuratoryjna 
dała nam do zrozumienia, że i nas by po
traktowano inaczej, ale jesteśmy na eta
tach i mianowani, więc nie można. Zem
szczono się więc na młodych. Czy w ten 
sposób władze chcą budować autorytet na
uczycielowi, szkole i oświacie w Polsce Lu
dowej ?

Ognisko ZNP i Rada Pedagogiczna w 
Cieiczy, załączając wszystkie dokumenty 
dotyczące odwołanie dyrektora szkoły pro
si o pomoc w pozytyw riym, ostatecznym i 
szybkim (sprawa trwa już 6 miesięcy) zała
twieniu podnoszonych przez nas spraw.

Prosimy i żądamy: przywrócenia mgr. 
Czesława Antczaka na stanowisko dyrek
tora szkoły w Cieiczy; przywrócenia do 
pracy w szkole w Cieiczy nauczycieli, z 
którymi nie przedłużono umów o pracę, a 
warunki w celu przyjęcia na etat sptełniali 
i byli ujęci w projekcie organizacji szkoły 
na rok 1984/85: Są to: kol. kol. Jarosław 
Wawrzyniak, Leszek Swiderski, Urszula 
Moch; uznania ZNP przez władze oświa
towe i administracyjne na szczeblu gminy 
jako faktycznego partnera, a nie tylko za
pisywanego w porozumieniach; stosowanie 
przepisów prawa równo wobec wszystkich 
rad pedagogicznych i nauczycieli”.

PREZES ZARZĄDU OKRĘGU ZNP 
W KALISZU WYSTĘPUJE DO KU
RATORA OŚWIATY I WYCHOWA
NIA: “

,.W związku z pismem skierowanym 
przez Ognisko ZNP w Cieiczy z 7 wrześ
nia 1984 r. w sprawie odwołania ze 
stanowiska dyrektora szkoły, kol. Czesława 
Antczaka oraz niezatrudnienia nauczy
cieli, którzy zdobyli kwalifikacje pedagogi
czne — Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu, po 
zapoznaniu się z dostarczonymi materiała
mi, uważa, że podjęte decyzje były zbyt po
chopne zarówno w stosunku do dyrektora 
(brak potwierdzenia zarzutów w świetle 
dokumentów) jak i młodych nauczycieli, 
którzy zdobyli kwalifikacje pedagogiczne, a 
nie zostali zarudnieni w szkole, w której 
zżyli się z gronem pedagogicznym i mło
dzieżą. Niezrozumiałe jest zatrudnienie w 
ich miejsce nauczycieli nie posiadających 
kwalifikacji pedagogicznych przez władze 
administracyjne tj. Wydział Oświaty i Wy
chowania w Jarocinie.

Zdając sobie sprawę, że w chwili obecnej 
najważniejszy jest ład, spokój i kształto
wanie dobrej atmosfery w zespołach nau
czycielskich — Zarząd Okręgu ZNP w Ka
liszu zwraca się z prośbą do kol. Kuratora 
o ponowne obiektywne zbadanie i rozpa
trzenie stanowiska członków ZNP w Ciel- 
ezy i podjęcie stosownych decyzji zgod
nych z zasadami socjalistycznej praworzą
dności. W załączeniu odpis pisma Zarządu 
Oddziału ZNP w Cieiczy”.

PONADTO ZARZĄD OGNISKA 
ZNP PRZY SZKOLE PODSTAWO^ 
WEJ W CIELCZY PISZE DO PRE
ZESA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZNP W WARSZAWIE: ’

„Zwracamy lię ponownie do kol. Preze
sa o pomoc w ostatecznym załatwieniu 
sprawy, która ciągnie się już od kwietnia 
1984 rolru i dotyczy odwołania z funkcji 
dyrektora szkoły w ciągu roku szkolnego, 
koL Czesława Antczaka bez zgody Związ
ku oraz POP 1 wbrew wytycznym Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania s lutego 
1984 r.

Odwołania kol. Antczaka dokonano wa 
podstawie pomówień grapy ludzi inspiro
wanych przez władze oświatowe gminy, a

WboramS rad naród©- 

wych. Fakty dotyczące całej sprawy opisa
liśmy w piśmie Rady Pedagogicznej z 
czerwca 1984 r. skierowanym do Minister
stwa Oświaty i Wychowania z prośbą o po
parcie w załatwieniu sprawy. Zarząd Głó
wny zajął stanowisko pozytywne dla nas i 
przesłał je do ministerstwa. Odnosimy 
wrażenie, że uznał sprawę za załatwioną. 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania spra
wę kol. Czesława Antczaka bez badania, 
załatwiło negatywnie, nie wiemy, czy po
wiadomiło o tej decyzji ZG ZNP, a jeśli 
tak, to jakie jest stanowisko ZG ZNP.

Kol. Prezesie — jako Zarząd Ogniska 
ZNP nie umiemy odpowiedzieć'na pytania 
naszych koleżanek i kolegów:

0 Dlaczego w odwołaniu w ciągu roku 
szkolnego kol. Czesława Antczaka — złama
no przepisy Karty Nauczyciela oraz zasady 
współpracy ze związkami zawodowymi i 
zasady polityki kadrowej zawarte w uch
wałach XIII Plenum KC PZPR?

4) Dlaczego lamie się regulamin Rady 
Pedagogicznej, interpretując go w wygod
ny sposób dla władz oświatowych ?

S Dlaczego, odwołując kol. Cz. Antcza
ka w ciągu roku szkolnego w aureoli pa
ragrafu 17 Karty Nauczyciela, profanuje 
się tę Kartę (a można było odwołać w nor
malnym trybie z końcem roku szkolnego), 
e na podstawie zarzutów przedstawionych 
koL Cz. Antczakowi można odwołać od 
zaraz KW) proc, dyrektorów szkół w Polsce?

# Dlaczego człowieka zasłużonego dla 
oświaty, oddanego członka partii, długole
tniego związkowca niszczy się psychicznie 
(zawał serca przebył w lipcu 1983 r.), mo
ralnie i zawodowo w taki sposób?

® Dlaczego młodzi nauczyciele, którzy 
razem z Radą Pedagogiczną i ZNP zajęli 
stanowisko za odwołanym dyrektorem 
szkoły, zostali z pracy zwolnieni? Czy my, 
jako członkowie ZNP, mamy się z taką sy
tuacją pogodzić?

Kolego Prezesie! Prosimy, użyjcie w 
przedstawionej sprawie Waszego autoryte
tu związkowego, by wspólnie z Zarządem 
Okręgu, Oddziału i Ogniska sprawę do
prowadzić do pomyślnego końca”.

BYŁAM W CIELCZY W LIPCU. 
W tym czasie delegacja nauczycieli ze 
szkoły wraz z dyr. K. Antczakiem u- 
dała się do Warszawy, do Ministerst
wa Oświaty i Wychowania z nadzieją 
na pozytywne j definitywne załatwie
nie sprawy.

Bezzasadność odwołania dyr. Cz. 
Antczaka w ciągu roku szkolnego, w 
trybie natychmiastowym — stosowa
nym powszechnie tylko i wyłącznie 
wówczas, gdy działanie dyrektora 
może zakłócić proces dydaktyczno- 
wychowawczy w stopniu uniemożli
wiającym funkcjonowanie szkoły bądź 
w wypadku popełnienia przez niego 
wykroczenia lub przestępstwa — by
ła w świetle zebranego materiału re
porterskiego, oczywista. Nie znalaz
łam bowiem powodów, które wyma
gałyby zastosowania przez władze oś
wiatowe art. 17 ust. 3 Karty.

Rozmawiałam z mieszkańcami wsi, 
także z tzw. obozu antydyrektorskie- 
go, z rodzicami z komitetu rodziciel
skiego, z nauczycielami. Powodów 
konkretnych nie przedstawił mi także 
inspektor oświaty i wychowania. Le
ktura protokołu osławionego zebrania 
wiejskiego, na którym miano rzeko
mo rozliczyć dyrektora i szkołę — ra
czej utwierdziła mnie w przekonaniu, 
że o dowody takie trudno.

Wszyscy mamy prawo do pomyłek, 
sądziłam więc, że ta pochopna decy
zja, tak bardzo krzywdząca wielolet
niego nauczyciela (i dyrektora), 
zostanie szybko wycofana.

Uległam także złudzeniu, co zdarza 
mi się (reporterowi) nader rzadko, że 
MOiW sprawę rozpatrzy, ostatecznie 
dając tę drobną satysfakcję dyrekto
rowi Antczakowi, zamiast podzięko
wania za wiele lat pracy na tym sta
nowisku — bo na ten kurtuazyjny 
akcent już za późno. Tak się jednak, 
nie stało.

K Dyrektor Cz. Antczak mimo że 
schorowany, broni swojego honoru 
nauczyciela (nie dyrektora). Nie jest 
sam. Dotychczas jest to jego naj
większa i jedyna satysfakcja.

Sądzimy, że najwyższy czas przer
wać i zakończyć sprawę Czesława 
Antczaka. Zwracamy się przeto do 
kuratora oświaty i wychowania w 
Kaliszu oraz dyrektora Departamen
tu Kadr i Spraw Socjalnych MOiW o 
ostateczną decyzję.

TERESA KONARSKA
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Od lat kluby, nauczycielskie stanowiły 
dumę Związku, wizytówkę jego kultural
nych ambicji, tek potrzebną, sprawdzającą 
się zwłaszcza w małych ośrodkach. Więk
szość z nich reaktywowała już swoją dzia
łalność. Najpierw, oczywiście, te najpręż
niejsze, które jeszcze w czasie zawieszenia 
Związku, zaczęły tętnić życiem. Warszawa, 
Łódź, Ostrów Wielkopolski — o placów
kach w tych miastach, o ich różnorodnych, 
nietuzinkowych formach pracy, pisaliśmy 
już na naszych łamach nie raz. Ale co z 
tymi — których działalność, choć na pewno 
w odczuciu środowiska ważna i potrzebna, 
nie prowokowała do barwnych reportaży?

Gostynin. 14-tysięczne miasteczko woje
wództwa płockiego. Trzy szkoły podstawo
we, trzy średnie, kilka przedszkoli. Dom 
Kultury, Bibloteka Miejska, oraz kino wy
czerpują listę kulturalnych propozycji te- 
igo miasta. No, i jest jeszcze klub nauczy
ciela, który szczególnie cenią sobie emery
towani pedagodzy.

Maria Koperska, członkini jego społecz
nej rady, nie omija żadnej imprezy, prele
kcji, wspólnych wypraw do kina, a czasami 
do teatru w Płocku czy w Warszawie. Her
batki, degustacje przyrządzonych przez pa
nie przysmaków sprzyjają utrzymaniu nie
mal rodzinnej atmosfery. Ale to nie wszys
tko. Członkowie ogniska emerytów udzie
lają bowiem stałej pomocy swym niepełno
sprawnym, często przykutym do łóżka, ko
legom.

A młodzież? Czyżby brakowało im pomy
słów? Janina Fligiel, kierowniczka klubu, 
przyznaje, że wprawdzie działalność wzno
wiono w 1982 roku, ale tak naprawdę wiele 
jeszcze trzeba zrobić, aby przywrócić mu 
rolę, jaką niegdyś spełniał wśród gostyniń- 
skich nauczycieli. Tu zostają wyliczone wy
różnienia, które przyznano placówce w cią
gu jej 13-letniej pracy. W 1975 roku — I 
miejsce w ogólnopolskim współzawodnict
wie klubów nauczycielskich na szczeblu 
małych miast, w 1981 r. — III miejsce w 
tej samej konkurencji. Nawiasem mówiąc 
finansowy zastrzyk, jaki łączył się z tą os
tatnią nagrodą, otrzymał klub dopiero w 
tym roku.

Właśnie w młodych upatruje się konty
nuatorów dobrych tradycji klubu. Tylko 
jak ich przyciągnąć? Zwłaszcza tych naj
młodszych,. którzy, dopiero rozpoczynają 
pracę w szkolnictwie i. mają — rzecz jas
na — więcej niż inni problemów? Zrozu
miałe, że teraz najbardziej absorbuje ich 
praca zawodowa i niewiele pozostawia cza
su. A trudności się piętrzą. Jak przygoto
wać konspekt? Jak rozłożyć materiał rów
nomiernie na cały rok? Nurtują one szcze
gólnie tych bez odpowiedniego przygoto
wania. A w tym roku w Gostyninie pracę

Właśnie tr młodych opatruje się tu kontynua
torów dawnych tradycji

Fot. M. Suchecki

bez kwalifikacji pedagogicznych podjęło 
kilkanaście osób.

Gdyby założyli oni w klubie np. teatr 
małych form, to z pewnością zabrania
łoby to efektowniej aniżeli to, że z ini
cjatywą wspólnych spotkań wyszli nie oni, 
ale klub. I bynajmniej nie z propozycją 
zorganizowania zespołu artystycznego. O- 
we spotkania mają bowiem ściśle szkole
niowy charakter, służą adaptowaniu mło
dego nauczyciela. Na kilka pierwszych za
proszono doświadczonych pedagogów, na
wiązano kontakt z łódzką uczelnią, z wo
jewódzką poradnią zawodową. Klub roze
słał zaproszenia do wszystkich szkół w 
mieście. Po poradę zgłosiło się 20 osób. 
Pomagając im w rozwikłaniu codziennych 
problemów, klub pragnie zaznajomić mło
dych ze swoimi sekcjami. Liczy na to, że 
i oni wniosą coś nowego w jego życie.

A warunki lokalowe są przecież nie naj
gorsze.-Do dyspozycji jest jedna duża sala 
i trzy małe pomieszczenia na parterze Do
mu Nauczyciela — kilkupiętrowego bloku 
oddanego do użytku w 1971 roku, a przez
naczonego na mieszkania. Ćwiczy tu regu
larnie dwunastoosobowa grupa wokalno- 
muzyczna, odbywają się dyskusje grupy 
filmowej, działa sekcja miłośników teatru. 
Jest sekcja ochrony przyrody. Klub wie
dzy społeczno-politycznej zaprasza na spo
tkania z naukowcami i dziennikarzami. Za
wsze znajdzie się miejsce dla brydżystów i 
dla tych, którzy mają inne zainteresowa
nia. Byle tylko chcieli się nimi podzielić, 
nie zamykając się w czterech ścianach 
swych mieszkań. Tak, jak na przykład kil
ku melomanów, którzy w tym roku powo
łali do życia klub miłośników sztuki ope
rowej, a do współpracy pozyskali Teatr 
Wielki z Warszawy.

A na reaktywowanie czekają inne sek
cje, jak choćby plastyczna, której członko
wie jakoś w ostatnich latach się „wykru
szyli”. Dzień powszedni gostynińskiego. 
klubu to troska o to, aby udało się pozys
kać jak najwięcej zapaleńców. Czy przy
czyni się do tego akcja pomocy młodym? — 
Zobaczymy.

Szczególnie dziś niezbędna jest klubom 
życzliwość władz oświatowych. A na to — 
jak na razie — nikt w Gostyninie nie na
rzeka. Współpraca z inspektorem układa 
się pomyślnie ą cała działalność. klubu o- 
piera się na dotacji z funduszu socjalnego 
Wydziału Oświaty. Rola Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, z którego inicjatywy 
klub powstał, ogranicza się teraz do inspi
rowania. Przykład: akcji pomocy młodym 
patronuje Zarząd Okręgu ZNP w Płocku.

A wszystko dzięki wzajemnemu dogada
niu się kierownictwa klubu, władz oświa
towych, ZNP. W innych warunkach jego 
działalność stałaby raczej pod znakiem za
pytania.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

PO EGZAMINIE SPECJALISTYCZNYM

GDYBY KAZIMIERZ WIELKI...
Wystartowałem na początku 1983 roku. 

18 stycznia napisałem „Wniosek o wszczę
cie postępowania w sprawie przyznania 
III stopnia specjalizacji” w zakresie nau
czania języka polskiego. Pismo kierowałem 
do IKN w Warszawie przez dyrekcję ma
cierzystego liceum ogólnokształcącego. 
Wniosek, z uwagi na obszerną motywację, 
liczył aż 6 stron maszynopisu plus 10 za
łączników dokumentujących i podpierają
cych mą prośbę.

Elaborat ten, poczęty w trudzie i w zgo
dzie z formalnymi wymogami, jak się mo
gło naiwnie zdawać — kompletny, został 
pozytywnie zaopiniowany przez dyrekto
ra szikoły i Muczyciela-metodyka. opatrzo
ny odpowiednimi pieczęciami, po czym 
przesłano go do IKN. Stamtąd przekazano 
to wszystko do ODN w Rzeszowie.

Już w niecały rok później zawiadomiono 
mnie o możliwych terminach egzaminu 
praktycznego, czyli zaprezentowania przeze 
mnie dwóch lekcji. Wybrałem 13 stVc^ 
1904 r. (piątek!) i wobec trojga e^nkow 
komisji przeprowadziłem lekcje w ki. Ili 
i w kl. IV liceum. Uzyskałem, przy 
wym i miłym klimacie wartościowania 
przebiegu lekcji, potrzebną ocen^or®* 
formację, że jeszcze zapewne J 
1983/84 roku szkolnym odbędzie ®ię 
Warszawie egzamin teoretyczny.

Komisji nie zniechęciła 
niu pożądanej oceny mało P „słabej 
mało efektywna lekc a w kl. HI- »łabej, 
trudnej do intelektualnego
ło aktywnej. A tu przecież jakby na^, 
aktywizacja ucznw aku a raz pierwszy 
fy w ostatnich latach (nl®,p ^ciel tra-
W dziejach dydaktyki), za „ie przez 
dycyjnie prowadzący ł^hospitowanla 
wszystkich uprawnionych do 
i wizytowania, bywa dobrze wiązie y

Gdzieś w międzyczasie, x koniecznym po
śpiechem, dosyłałem dokument stwierdza
jący, że stałem się nauczycielem mianowa
nym. Poczciwy ten papier urzędowy spadł 
mi jak z nieba, bo wprawdzie kiedyś około 
roku 1963, byłem już raz mianowany, ale 
„odnośne” pismo musiałem zaprzepaścić, e 
w mej teczce personalnej też go nie było.

Pewne kłopoty ze zdobyciem kompletu 
wykazów lektur i opisów wymagań stawia
nych w czasie egzaminu teoretycznego — a 
wiedzy o literaturze, językoznawstwa, pe
dagogiki i psychologii — zwycięsko prze
mogłem dzięki ODN w Rzeszowie i w Ko
szalinie, a nawet samemu IKN w Warsza
wie. 6 sierpnia tegoż roku otrzymałem z 
IKN aż dwa pisma. W jednym informowa
no mnie o warunkowym dopuszczeniu do 
egzaminu specjalistycznego na III stopień 
specjalizacji zawodowej, który ma się od
być 17 IX 1984 roku, drugie domagało się 
brakującej dokumentacji odpisu (aktualne
go) arkusza oceny pracy zawodowej oraz 
udokumentowania stażu pracy pedagogicz
nej.

Te bariery udało mi się przełamać. 
Szczęśliwie nic się nie wydarzyło złego w 
zakresie dalszego uzupełniania dokumenta
cji, zawieszania, odwieszania i trybu wa
runkowego. 17 września rzecz sfinalizowa
łem, pozostając z komisją egzaminacyjną 
22 minuty.

15 października 1984 r. odebrałem z pocz
ty zaświadczenie tymczasowe, stwierdzają
ce, iż nadano mi III stopień specjalizacji. 
W ten sposób od 1 października wynagro
dzenie moje wzrosło o 1500 zł, co w połą
czeniu z 400 zł, uzupełniającymi pensję za 
doktorat, stanowi całkiem znośny zastrzyk 
w krwiobieg domowego budżetu.

W relacji niniejszej pomijam całkiem ob
fitą i trochę nachalną korespondencję, któ

rą jako człek czasem uparty kierowałem 
kanałami prywatnymi, z prośbami o wyłu- 
szczenie szczegółowszyoh wymogów egza
minacyjnych oraz określenia terminu. Ale 
wspomnieć przynajmniej p tym trzeba, 
albowiem ludzie — znajomi i przyjaciele — 
okazali niemało serca w czasie 22 miesięcy 
pełnych niespokojnego oczekiwania.

Oba egzaminy, szczególnie teoretyczny, 
były po prostu przyjemnością: takt i kul
tura egzaminatorów, wiązanie wiedzy teo
retycznej zdającego z jego praktyką zawo
dową i pedagogicznymi upodobaniami, u- 
cieczka od jakiegokolwiek schematyzmu e- 
gzaminacyjnego, spajanie problematyki li
teraturo- i językoznawczej z pedagogiczną 
i psychologiczną — to odczucia, uzasadnia
jące wniosek, że przed taką komisją ktoś, 
kto solidnie poczytał i nieco się zna 
na pracy w szkole — zdać powinien. Na
tomiast noga może się powinąć komuś „nie- 
doczytanemu" i nawykłemu do nauczania 
rutyniarsklego, stereotypowego. Trudno też 
przypuszczać, by osoby mocno przeżywają
ce taki egzamin emocjonalnie, przy tej i 
podobnej komisji, mogły podupaść na du
chu na tle nerwowym, z powodu tremy.

Prawdę mówiąc, nigdy nie czułem nad
miernego entuzjazmu dla językoznawstwa. 
Wątpię też, czy nie podpędzany wymogami 
egzaminu specjalistycznego przypomniał
bym sobie lub przeczytał po raz pierwszy 
antologie znakomitych artykułów o współ
czesnym językoznawstwie — dyscyplinie 
coraz ściślej splatającej się i splatanej z 
innymi dziedzinami badań i wiedzy.

Egzamin praktyczny był chyba bardziej 
denerwujący, bo znacznie mniej jego ele
mentów zależało ode mnie niż przy teore

tycznym. Decydowali w dużej mierze ucz
niowie. W dodatku świadomie jedną lekcję 
prowadziłem w klasie słabszej, choć su
biektywnie łubianej. Bo nie sztuka popisy
wać się z zespołem dobrym i jeszcze wy
raziście, pod kątem planowanego tematu 
ipodreżyserowanym. I znowu trzeba skiero
wać wyrazy uznania pod adresem komisji: 
odczytano bezbłędnie intencje nauczyciela 
zaprezentowania lekcji płynnej, błyskotli
wej w klasie IV o filmie Wajdy, a w kla
sie III lekcji może pozornie niezdarnej, 
nienowoczesnej, bo wymagającej, wobec 
niemrawości intelektualnej uczniów, prze
ze mnie oczekiwanej — dużej aktywności 
nauczyciela.

Skromne moje doświadczenia pozwalają 
sądzić, że gdyby wszystkie komisje w ten 
sposób pilotowały i oceniały kolejne dwa 
etapy egzaminów specjalistycznych, wspo
mnienia po nich byłyby jak najlepsze, a 
nawet po ewentualnym niepowodzeniu nie 
pozostawiałyby przesadnie przykrych stre
sów.

Natomiast wydaje mi się, że gdyby Ka
zimierz Wielki był dopuścił dla bakałarzy 
możliwość starania się o stopnie specjaliza
cji zawodowej i gdybym wówczas żył, kto 
wie, czy nie szybciej bym stopień taki u- 
zyskał niż w latach 1983—84. I chyba pety
cja moja w onej sprawie nie musiałaby być 
w XIV w. uzupełniana dodatkowymi załą-. 
cznikami aż do za 10 minut dwunasta 
przed egzaminem.

Nad tą formalną (czytaj: przesadnie zbiu
rokratyzowaną) stroną zdobywania stopni 
specjalistycznych w profesji nauczyciel
skiej trzeba się rozsądnie zastanowić i u- 
prościć ją oraz przyspieszyć zbytnio skom
plikowane zabiegi organizacyjne. To nie 
jakaś abstrakcyjna machina biurokratycz
na jest winna. Decydują o tym wszystkim 
konkretni ludzie.

EDWARD KLEIN
Dukla
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„...organizuje bale karnawałowe, podczas któ
rych dzieci też się dużo uczą, przede wszyst
kim kulturalnych form zachowania”.

niu nie rozpoczynają pracy, czekając na 
ponowne wyjaśnienie nauczycielki. Rozglą
dają się, zastanawiają. Niektórzy obserwu
ją pracę sąsiada i próbują naśladować. Ko
nieczne jest wtedy życzliwe włączenie się 
wychowawczyni, aby pomóc małemu ucz
niowi uwierzyć we własne siły. To samo 
dotyczy czytania i pisania.

JAK ZACHĘCAM

Zbliżał się „Dzień Matki”. Aby wprowa
dzić dzieci w tematykę i wytworzyć odpo
wiedni nastrój do skoordynowanej pracy 
umysłu i rąk, wykorzystałam wiersz St. 
Szuchowej pt. „Mama”. Mówiłam go bar
dzo powoli, słowo za słowem, ciepło, ser
decznie. Powtarzałam po raz drugi akcen
tując słowa, na które chciałam zwrócić 
szczególną uwagę. Żadne z dzieci nawet się 
nie poruszyło. Patrzyły zasłuchane w melo
dię słów. A później, gdy powiedziałam „dla 
mojej mamy”, bez żadnego nakazu z mej 
strony zaczęły rysować, wycinać, malować, 
modelować kwiaty dla swoich mam. 
Ręce dziecka jak ręce artysty dobierały 
materiał, kolor.

Przeżywając spontanicznie, ćwiczą spra
wność rąk i umysłu. Uczą się dostrzegać 
także cechy przedmiotu, jak wielkość, 
kształt, barwę i odpowiednio rozmieszczać 
na kartce.

Dzieci z różnymi rodzajami zaburzeń szy
bko się męczą i mają trudności w koncen
tracji uwagi. Forma zabawowa angażuje 
je emocjonalnie, pozwala na przezwycięża
nie trudności.

CD ZE STR. 1

winny się tego nauczyć. Zaczynam obja
śnieniem, pokazem i konkretną czynnością. 
Po czym do pracy przystępują dzieci. Dzie
ci dzielę na przykład na dwie grupy. Jed
na grupa wybiera miejsce przy grządce 
i ma za zadanie wyrwać sześć marchewek i 
sześć pietruszek. Żeby było ciekawiej, od
mierzam czas klepsydrą, odwracając ją 
sześć razy, i jednocześnie z drugą grupą w 
ten sposób zapoznajemy się z liczbą sześć. 
Po odmierzonym czasie dzieci klaszczą w 
ręce, grupa pracująca staje ze swoimi zbio
rami. Druga grupa sprawdza, czy grządki 
nie są zdeptane, czy jarzyny są wyrywa
ne w kolejności itd. Po czym następuje 
zmiana. Jest więc ruch połączony z pracą 
użyteczną. Po pracy każde dziecko otrzy
muje marchew — po tyle samo dokłada
my jabłek i robimy surówkę. Jest zadowo
lenie z pracy, a zarazem zachęta do innej.

Podczas spaceru do Lasu dzieci stwier
dziły: „Ojej, jak dużo szyszek, są duże i 
małe, koślawe, otwarte i zamknięte. Wy
korzystałam to. Urządziłam konkurs. Dzie
ci podzieliłam na dwie grupy. Jedna gru
pa to jury, druga — uczestnicy konkursu 
(z późniejszą zmianą). Teren oznaczyłam 
chorągiewkami. Hasło konkursowe brzmia- 
ło „Kto przyniesie najdziwniejszą szysz
kę’” Po umówionym czasie wołamy: „hop, 
hop”. Uczestnicy wracają ha miejsce. Naj
większe zainteresowanie rozbudziła szysz
ka nadgryziona. Zaczęliśmy wspólnie za
stanawiać się, dlaczego ta szyszka jest nad
gryziona. Każde z dzieci miało coś a propos 
do powiedzenia. Na koniec wyjaśniłam, że 
Właśnie w tej szyszce szukała pokarmu 
wiewiórka. Ile później było poszukiwań 
podobnych szyszek! Dzieci ruchliwe zwol
niły kroku, aby przyjrzeć się dokładnie każ
dej szyszce. Dzieci powolne zwiększyły tem
po, aby obejrzeć jak najwięcej. Świetna za
bawa, ruch i bezpośrednie, ukierunkowane 
poznawanie świata.

Organizuję też spacery polnymi ścieżka
mi po rosie — podczas których wypatru
jemy firanek pajęczych, z kropalmi rosy 
na polnych roślinach. Idziemy tak ostro
żnie. aby żadnej nie strącić. Ile jest wtedy 
wzajemnej kontroli.

Dzieci bardzo lubią zrywać kwiaty, szcze
gólnie te pierwsze — przebiśniegi (rosną W 
moim ogródku). Dlatego prowadzę je do 
ogródka, żeby dokładnie obejrzały. Wprost 
trudno im uwierzyć, że może coś rosnąć i 
kwitnąć w śniegu. Gotowe są je zabrać do 
ciepłej sali, „bo jak zmarznie, to już kwia
tuszka nie będzie”. Wtedy im wyjaśniam,
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że tych kwiatów nie można zrywać, bo jest 
ich coraz mniej, że trzeba je chronić.

ZABAWY W ŻOŁNIERZY

Zdarzają się w mojej grupie dzieci, któ
re intelektualnie górują nad pozostałymi. 
Ale pod innymi względami, np. umiejęt
ności praktycznych, nie dorównują grupie, 
a przy tym mają trudności adaptacyjne. 
Często są przemądrzałe, wynoszą się ponad 
swoich kolegów, ponieważ mają więcej od 
nich wiadomości. W dyskusji chcą mieć 
zawsze rację, wybierają najlepsze miejsce 
do zabaw, kolegom narzucają role drugo
rzędne. Prowadzi to często do konfliktów 
z rówieśnikami.

Olek był dzieckiem wyjątkowo konflik
towym — ogłosił się przywódcą, Tomka 
przyjął do swej brygady budowy mostów, 
ale dał mu rolę pomocnika: „będziesz mi 
długie i grube klocki przywoził, abym mógł 
zbudować duży i silny most, bo czołgi bę
dą po nim jeździć”. Tomek nie przyjął tej 
roli: „wszystko chciąłbyś tylko ty budo
wać”. A on też ma ambicje, aby się czymś 
wyróżnić w grupie.

Wykorzystałam ten moment, aby zachę
cić chłopców do partnerskiej zabawy. Rze- 
kłam im: „Przecież żołnierze pracują 
wspólnie i wy też możecie. Przed mostem 
potrzebna jest przystań dla czekających 
żołnierzy. Zaproponowałam, że Tomek 
może zbudować bezpieczną przystań dla 
czekających żołnierzy, a potem Olek most. 
Olek woził klocki do budowy przystani, 
a potem Tomek do budowy mostu. Budo
wali wspólnie bez konfliktów. I tylko sły
chać było wzajemne pouczania: „z prawej 
strony daj dłuższe i grubsze klocki, bo mo
że się zawalić — ten klocek jest za długi, 
daj krótszy, popatrz, tu za szeroki, most 
musi być równy”.

Radością zaświeciły oczy, gdy z gotowej 
przystani ruszyła amfibia. Potem przez 
most ruszył czołg.

Podczas innej zabawy w żołnierzy, jaką 
zorganizowałam w ogrodzie, zauważyłam, 
że chłopcy kłócą się i rozpychają. Pode
szłam i zapytałam: „o co te kłótnie i roz
pychania wśród żołnierzy?”. „Proszę Pani, 
wszyscy chcą być dowódcami — odpo
wiedzieli chórem”. „Zrobimy więc loso
wanie” — wrzawa i kłótnie ucichły. Wy
jęłam kartkę, którą podzieliłam tak, żeby 
starczyło losów dla wszystkich. Na jednej 
narysowałam gwiazdkę z obwódką. Poka
załam ją dzieciom i oznajmiłam: „kto wy
ciągnie tę kartkę, będzie dowódcą i wszys
cy w zabawie muszą go słuchać”. Wojtek 
wyciągnął kartkę z gwiazdką. Arek zgłasza 
się: „Proszę pani Wojtek jest dowódcą, a 
my kim jesteśmy”. „Jesteście szeregowca
mi”.

Dowódca zarządził zbiórkę, a potem sły
chać było „żołnierze, naprzód marsz”, le-

Z KONKURSU 
„JA I MŁODZIEŻ”

WYRÓŻNIENIE

wa — prawa! Październik to początek ro
ku i nie wszyscy mają dobrze przyswojone 
kierunki, oko dowódcy wszystko dostrzeże 
i tylko słychać: „Szeregowy Olek idzie źle”. 
Więc trzeba się szybko poprawić i pamiętać 
że ta noga to lewa. Jak te nogi się plą
czą. A tu znowu słychać gniewny głos 
dowódcy: „Szeregowy Olek zostaje w ty
le” i trzeba od razu swe krótkie nogi zdy
scyplinować, wydłużyć, maszerować szyb
ciej, bo może odezwać się znowu głos do
wódcy.

Oddział żołnierzy doszedł do piaskowni
cy, gdzie dziewczynki lepiły babki, budo
wały domy z ogródkami i kwiatami. Cze
kałam na reakcje dowódcy i żołnierzy. Wia
domo, słowo „żołnierz” kojarzy się zawsze 
z walką i wyglądało na to, że oddział swoją 
sprawność bojową wykaże w zniszczeniu 
budowli.

Wtedy rozległ się rozkaz: „Budujemy 
most, aby dziewczynki mogły nas odwie
dzać”. Odetchnęłam z ulgą, że tak, a nie 
inaczej. Pozwalając dzieciom bawić się w 
żołnierza, pamiętajmy o tym, że wojna, na
wet ta bohaterska w obronie swej Oj
czyzny, jest sprawą zbyt poważną, by mo
gła być tematem beztroskiej zabawy, zaś 
naśladowanie bandytów jest w założeniu 
niemoralne, dające niezdrowy dreszczyk 
sensacji: od zabawy na niby do zabawy 
naprawdę.

W rocznicę wyzwolenia miasta Okłada
my kwiaty pod pomnikiem, gdzie stoi żoł
nierz radziecki i polski. Zwracam uwagę, 
iż został postawiony po to, by nikt nie za
pomniał o odważnych żołnierzach, bohate
rach, którzy już nie żyją, a bardzo kochali 
Polskę. Po czym odczytuję napis na pom
niku, staram się to tak czynić, aby dzie
ci zawsze, kiedykolwiek będą mijać to miej
sce, mijały je z szacunkiem, bo to miejsce 
jest bardzo ważne dla wszystkich miesz
kańców naszego miasta.

TRZEBA TRAFIĆ 
DO KAŻDEGO

Organizuję także w formie zabawowej 
ćwiczenia gimnastyczne, organizuję bale 
karnawałowe, podczas' których dzieci też. 
się dużo uczą, przede wszystkim kultural
nych form zachowania.

Dziecko w ciągu dnia wykonuje bardzo 
wiele różnych czynności. Gdy trwają zbyt 
długo, powoduje to zmęczenie. Dlatego na
leży je zmieniać, a każda nowa czynność 
powinna różnić się od poprzedniej, aby nie 
angażowała tych samych komórek nerwo
wych. Dlatego w przedszkolu nie powinno 
być zbyt dużo kierowanych czynności.

Często się zdarza, że mam w grupie dzie
ci specjalnej troski. Są to dzieci z mikrode- 
fektami. Ich nieporadność jest widoczna W 
wielu zajęciach. Najbardziej podczas ryso
wania szlaczków. Zazwyczaj po objaśnie-

Oto Tereska — dziewczynka cicha, spo
kojna, nieśmiała. Na zajęciach nie brała 
aktywnego udziału. Matka interesowała się 
postępami córki. Martwiła się, że mimo 
wielu serdecznych rozmów, spacerów, czy
tania jej książeczek i pisemek, śpiewania 
piosenek — nie uaktywnia się. „Widocz
nie nie wchodzi jej do głowy — mówiła 
mama — bo ona lubi tylko szycie, robie
nie modeli, spódniczek, sukienek spodni”. 
Wykorzystałam te zainteresowania. Robi
łam z Tereską coraz więcej modeli. Ozda
białyśmy je, zachowując kolejność czynno
ści z lewej do prawej, najpierw kwiata
mi, później rysowanymi szlaczkami, lite
rami, a jeszcze później sylabami, wyraza
mi wyciętymi ze starych czasopism. Tere
ska dobierała szatę ozdobną do każdej li
tery.

Odtąd zgłaszała się chętniej, była bar
dziej aktywna, miała więcej wiadomości. 
Zna już literki, budzi, sympatię w grupie, 
obserwuje chętnie przyrodę, wystawy 
skl epowe, aby podpatrzeć ■ nowy model ? i 
wykonać go jak najładniej, żeby pani po
chwaliła. Gdybym nic sobie z jej nadpo
budliwości nie robiła, mogłoby być źle.

Drugi przykład — Arek: dziecko jedyne 
w rodzinie, surowo wychowywane. Zanim 
przyszedł do klasy przedszkolnej, był uwa
żany za „śmiesznego chłopca” z powodu tu
szy i zabawnych min oraz używania wyra
zów zaczerpniętych ze słownika dorosłych. 
Rozśmieszał otoczenie, czym zyskał sobie 
popularność wśród dzieci. Rola „śmiesz
nego chłopaka” bardzo mu odpowiadała, 
gdyż dzięki niej szybko zauważył, że może 
sobie pozwalać nawet na niegrzeczne za
chowanie. Dzieci nie miały odwagi prze
ciwstawić się.

W grupie okazał się chłopcem bardzo 
niezdyscyplinowanym, uciążliwym. Jego 
nadpobudliwość wiązała się często ze zło
śliwym, bezmyślnym niszczeniem zabawek, 
dużą agresywnością w stosunku do kole
gów, która niekiedy była niebezpieczna dla 
dzieci. Zdarzyło się, że chłopiec złośliwie 
i w sposób zamierzony wbił koledze w rę
kę naostrzoną kredkę. Wymagało to z mej 
strony nieustannej czujności. Nie mogłam 
pozwolić, aby dziecko cały dzień „szalało”. 
Zakazy i nakazy nie działały.

Co robiłam, aby go utemperować? Or
ganizowałam mu zajęcia wymagające spo
koju: rysowanie, oglądanie pisemek i ich 
kolorowanie, a przy tym wypowiadanie się, 
układanie z różnego tworzywa według 
wzoru i własnego pomysłu. A wszystko po 
to, by skłonić dziecko do spokojnego, pla
nowego działania. Przydzielałam też inne 
czynności, jak dyżury, gdy zachowywał się 
poprawnie, czy też absorbowałam uwagę 
poleceniami: przynieś, wynieś, wymień, po
pilnuj. Gdy tylko wykonał coś dobrze, sto
sowałam pochwały nawet wobec rodziców 
Arka. O ile w grupie stał się znośniejszy, 
to na podwórku przy bloku nadal był „so
bą”.

Było mi bardzo przykro, gdy dowiedzia
łam się, że podczas ślubowania w fcl.. I 
pobił się z kolegą „do krwi”. Czyżby moja 
praca poszła.na marne?

Zazwyczaj w roku zdarza się takie dziec
ko w grupie. Wyjątek stanowi ten rok: też 
każde dziecko jest inne, ale podatne na 
moje zabiegi wychowawcze, tak że częś
ciej dzieci nagradzam, udzielam pochwały. 
Myślę, że jest to w znacznym stopniu tak
że zasługa uśmiechniętego, życzliwego w 
stosunku do siebie personelu przedszkola.

Jak się ezuję Jako wychowawca? Gdy 
mam rezultaty — cieszę się, że moją pracę 
widać. Smutno mi, gdy moja praca wy
chowawcza nie przynosi takich efektów, ja
kie pragnęłabym osiągnąć. Ale przecież ni
gdy nie można liczyć na stuprocentowy su
kces. Pojedyncze przypadki niepowodzeń 
traktuję więc jako coś, co się zdarza nawet 
w najlepszej rodzinie.

„EWA”
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WCZORAJ BYŁEŚ GRZECZNIEJSZY
Maria Winkler pracuje w Szkole 

Podstawowej przy ulicy Vali 1. 
Szkoła mieści się w Budzie, a z 
Pesztu jedzie się do niej przez 
“most Wolności, po węgiersku Sa- 
*adsag hid. Budynek szary, jakby 
trochę zaniedbany. Wewnątrz, na 
korytarzach wyleniałe tynki—

Kto to jest Marta Winkler? Po 
przyjeździe do Budapesztu nic 
nie słyszałem jak tylko Marta i 
Marta — że sławna nauczycielka, 
po dwudziestu latach pracy osią
gnęła mistrzostwo, że film o niej 
nakręcili, że odważna, pedagog- 
-twórca, artysta, a iluż ma zaz
drośników!

Wszedłem do klasy I za pięć 6- 
sma. Od razu zaskoczenie. Czy 
była jakaś bójka? Stoliki i krzes
ła, poustawiane w zupełnym cha
osie, kpią sobie z równych rzę
dów i szeregów. Tworzą labirynt, 
przez który przeciskają się dzieci. 
Czy nie jest to trick nauczycielki 
— łapię się na myśli — sprytny 
manewr? W tych chaotycznie po
ustawianych krzesłach i stolikach 
uczniowie są po prostu uwięzieni, 
nie mają swobody chodzenia po 
klasie. Marta, oferując dzieciom 
całkowitą swobodę, jednak zna
lazła sposób na to, żeby utrzy
mać je w ryzach. Z drugiej stro
ny te „rozsypane” stoliki stano
wią dla maluchów barierę o- 
chronną. Zanim nauczycielka 
przeciśnie się między stolikami, 
one zdążą już się skoncentrować. 
Nie obawiają się więc zaskocze
nia.

O ósmej dzwonek — jedyny, 
który Martę interesuje. No,: mo
że jeszcze ostatni, na zakończenie 
dnia. Jak w orkiestrze jazzowej. 
Byle razem z całą szkołą zacząć i 
skończyć. W środku są impro
wizacje, wolne od rygorów i peł
ne niespodzianek. Pierwsza jest 
już na początku. Tablice zasłonię
te,, jakieś plansze coś zakrywają. 
Co? To się właśnie okaże. Wędka 
zarzucona i ryba od razu bierze. 
Widać zaintrygowanie. Ą tu;nąs- 
tępna niesp<^ziąnką<-Marta •de
monstruje lalkę, zupełnie niety- ■ 
pową, wykonaną misternie z su
szonych roślin i ziół. Lalka — mó
wi nąuczycielka — przyszła po
wiedzieć nam dzień dobry, zrobi
ła ją chora dziewczynka, dzisiaj 
nieobecna, i przysłała nam ją 
przez tatusia. Poruszone struny 
uczuć wyższych natychmiast re- 
zonują. — Ja też zrobię pani taką 
lalę — spontanicznie reaguje 
dziewczynka. — A ja cieszę się z 
tego, że przyszłaś do szkoły — 
odpowiada Marta — będziesz po
trzebna, jest dzisiaj dużo pracy 
dla ciebie.

Zrobiło się sympatycznie, miło. 
Nastrój promieniuje na całą kla
sę i udziela się nawet nam, obser
watorom, siedzącym z tyłu klasy 
(towarzyszy mi dziennikarz z za
przyjaźnionej redakcji „Kozńe- 
veles”, Imre Magyari, oraz tłu
maczka, Hanna Mudra, studentka 
V roku polonistyki Uniwersytetu 
Budapeszteńskiego). Ale lekcja 
jeszcze się nie zaczęła. Marta py
ta o datę i temperaturę. Dzieci 
odpowiadają. Nauczycielka zapi
suje cyfry na skraju tąblicy — 
tak żeby nie przesunąć owych 
kryjących tajemnicę zasłon. W 
ten sposób' pierwszoklasiści (na 
Węgrzech sześciolatkowię) uczą

się liczb — liczb wziętych prosto 
z życia i wyrażających konkretne 
dane.

Dopiero teraz zaczyna się ma
tematyka. Marta mówi, że czeka 
dzieci trudne zadanie. Trzeba 
mieć dużo siły. — Czy macie jej 
wiele? — pyta. — Tak — odpo
wiada chór. — Pokażcie. Odbywa 
się „napełnianie” baloników. 
Dzieci dmuchają z całych sił. — 
O, tak, macie dużo sił, możemy 
więc przystąpić do zadania. Nau
czycielka odsłania pierwszą ta
blicę. Widnieją na niej trzy zbio
ry, jeden ną górze, dwa na dole. 
Na razie są puste. Łączą je znaki. 
Pierwszy zbiór, ten górny, ma 
być większy od drugiego, między 
drugim a trzecim jest znak rów
ności, i wreszcie trzeci większy 
od pierwszego. Oczywiście, nie 
może być większy tylko mniej
szy. Ciekawe, czy sześciolatkowie 
na to wpadną?

Marta w pierwszym górnym 
zbiorze umieszcza pięć magnety
cznych jabłuszek. Rozpoczyna 
się nauka dedukcji. Wszystko i- 
dzie gładko aż do tego fałszywego 
znaku-pułapki. Dzieci wychodzą 
ze skóry, nie poddają się. Prze
cież mają dużo siły. Jak wybrnąć 
z sytuacji? Któreś proponuje 
zwiększenie liczby jabłuszek w 
pierwszym zbiorze.

Nauczycielka naprowadza pyta
niami, ale właściwa odpowiedź 
musi należeć do uczniów.

Odpowiada ten uczeń, na któ
rego patrzy. Czasami podnosi się 
kilkoro dzieci i podchodzi do ta
blicy. Marta nikogo nie zawraca. 
Wprost przeciwnie, wszystkie 
przygarnia, przytula, obejmuje. 
W takim rodzinnym uścisku stoją 
dłuższą chwilę i coś analizują na 
tablicy. Gdy jedno z dzieci odpo
wiada źle, pozostałe przy stoli
kach podnoszą w umówionym 
geście rękę. Nauczycielka wpro
wadziła swoisty kod, język dla 
wtajemniczonych, czyli wewnę
trzny. system znaków. Najczęś-

-' cięj. jest to „mowa” rąk. Z 
. ńśiś.cią dobry-tor sposób na

grację grupy, a poza tym dzięki 
temu w klasie jeśt...-ciszej. ‘

Nikogo też Marta nie karci. Na
wet, jeśli kogoś musi zganić, 
czyni to przez... pochwałę. Na 
przykład: wczoraj byłeś grzecz
niejszy, zrobiłeś dobrze, ale nie 
wszystko. Zawsze eksponuje cho
ciażby najmniejsze osiągnięcie u- 
cznia, a duże w sposób specjalny, 
jak właśnie teraz, gdy po dość 
długich deliberacjach chłopiec 
wreszcie zaproponował zmianę 
znaku między zbiorem trzecim i 
pierwszym. — Jakie to mądre — 
mówi Marta — musimy na tabli
cy zapisać twoje nazwisko. Żeby 
wszyscy wiedzieli, jaki jesteś 
zdolny. I natychmiast dodaje — 
Ilu jeszcze będzie dzisiaj uczniów 
tak mądrych jak Istvan? Zoba
czymy.

Cały esas obserwuję dzieci przy 
stolikach. Zachowują się jak... dzieci. 
Jeden z chłopców uniósł się na rękach 
między dwoma stolikami i majta no
gami. Dziewczynka wstała i zaczęła 
krążyć po klasie. Inna po prostu wy
szła na korytarz, nic nie mówiąc. 
Marta nikomu nie zwraca uwagi, to
leruje te „wybryki”, połajanki, tak 
„ulubione” przez nauczycieli. są 
zbyteczne. Ów huśtający się chłopiec 
po chwili usiadł grzecznie na swoje 
miejsce. Widocznie była mu potrzeb
na odrobina ruchu. Podobnie uczy-

niła krążąca po klasie dziewczynka. 
Dzieci wykonujące różne wygibasy 
jednak nie wyłączają się z toku my
ślenia, cały czas zwrócone są do nau
czycielki, śledzą zapisy na tablicy.

Gdy wreszcie zadanie zostało 
wykonane (po zmianie znaku 
trzeba było jeszcze raz policzyć 
jabłuszka w poszczególnych zbio
rach), nauczycielka przypomina, 
że w klasie jest chłopczyk, który 
właśnie wrócił ze szpitala. — Na 
pewno zmęczył się naszą ma
tematyką — oznajmia. — Pokaż- 
my mu jakąś zabawę. Teraz ten 
chłopczyk-rekonwalescent stał się 
ważny. Dzieci deklamują wier
szyk. Na końcu są słowa (tłuma
czy mi je na gorąco Hanka): mó
wmy cichutko, cichutko, żeby 
nikt nas nie słj7szał. Ale dzieci 
wypowiadają te słowa jakby na 
przekór głośno, coraz głośniej, tak 
że deklamacja przechodzi w 
krzyk. Uff, wręczcie odprężenie 
po ciężkiej matematyce, czas na 
zabawę.

Marta przechodzi na tył klasy, 
tam gdzie wolna przestrzeń (do
dajmy — uzyskana dzięki stło
czeniu stolików). Zaprasza do 
siebie dziewczynki, które sado
wią się pod ścianą. Nauczycielka 
śpiewa piosenkę o chłopcach sie
dzących nad potokiem. Śpiewa
jąc, wzywa chłopców po imieniu, 
żeby jak w piosence też zasiedli 
nad potokiem, więc podchodzą i 
siadają naprzeciwko dziewcząt. 
Wszystkie dzieci mają poduszecz- 
ki-puffy, zabrały je z krzeseł, te
raz rozłożyły się na nich na po
dłodze (te poduszeczki to też po
mysł Marty, wcale nietrudny do 
zrealizowania, bo nabyć je można 
w każdym sklepie z artykułami 
dla dzieci).

Wymieniając imiona chłopców, 
nauczycielka zauważyła, że jeden 
z nich obchodzi dzisiaj imieniny.

— Zrobimy mu jakąś przyjem
ność — mówi. Rozpoczyna się te
atrzyk. Jedyne rekwizyty to dwie 
duże wiejskie chusty. Dzieci in
scenizują wierszyki Sandora We- 
oresa, węgierskiego Brzechwy. 
Są to dowcipne dialogi między 
dwiema kumoszkami. Gdy przy
chodzi kolej na chłopców, którzy 
też muszą włożyć chusty, zabawa 
osiąga apogeum.

Ta wspólna zabawa szybko 
przeobraża się w mały piknik 
dziecięcy. W końcu uczniowie o- 
toczyli Martę. Jeden z chłopców 
usiadł jej na kolana. Jeśli do tej 
pory był jakiś dystans między 
nauczycielką i dziećmi, to na 
pewno w tym momencie zmalał 
do zera.

Dopiero teraz Marta ogłasza przer
wę. To sprawa wyczucia a nie regu
laminu. Chociaż dzieci bawiły się w 
najlepsze — zdaniem nauczycielki — 
teraz powinny odpocząć od klasy i 
siebie. Zanim przyjdzie znużenie. O- 
czywiście, były dzwonki, ale Marta 
ich nie respektowała, nie sądzi bo
wiem, aby cierpliwość dziecka moż
na mierzyć regularnymi, 45-minuto- 
wymi odcinkami czasu.

Po przerwie lekcja węgierskie
go. Imre, który śledzi działalność 
innowacyjną Marty Winkler od 
dawna, wyjaśnia mi, że nauczy
cielka sama opracowuje treści 
nauczania, oczywiście bazując na 
obowiązującym programie szkol
nym. Marta uzasadnia potrzebę 
modyfikacji programu szkolnego 
tym, że dzieci w wieku 6 — 7 lat 
są bardziej chłonne, niż to się za
kłada. Uczeń przychodzi do klasy 
I już z jakąś wiedzą, której za
zwyczaj szkoła nie dyskontuje. 
Na przykład prawie każde dziec
ko umie napisać swoje imię i na
zwisko. Właśnie ten fakt Marta 
skwapliwie wykorzystuje. Na po
czątku lekcji odsłoniła drugą ta
blicę. Były na niej wypisane i- 
miona niektórych dzieci z klasy. 
Zaczęła się nauka pisania liter, z

którymi maluchy są już trochę o- 
beznane. Niektóre litery nauczy
cielka zapisuje na tablicy wiszą
cej na bocznej ścianie (a więc 
jest to już trzecia ściana, którą 
Marta dzisiaj wykorzystała). Po
tem uczniowie wpisują litery do 
zeszytów. Nauczycielka przeciska 
się między stolikami i sprawdza 
głaszcze po głowie te dzieci, które 
ładnie napisały.

Poza tym wszystko przebiega 
jak na matematyce — dzieci wy
chodzą z klasy i wracają, wiercą 
się, niektóre zupełnie odwróciły 
się od tablicy, albo usiadły na sto
le. Lekcja węgierskiego przery
wana jest piosenkami, muzyką, a 
nawet tańcami. Marta również 
tańczy — z dziewczynką w chus
teczce. Jakiż kontrast do lekcji 
matematyki. Tam była nauka 
dyscypliny myślowej, teraz peł
na ekspresja dziecięcych prag
nień, marzeń. Lekcja jest nie
zwykle dynamiczna.

Gdy już dzieci wyśpiewały się, 
wytańczyły, wyszumiały, Marta 
ogłosiła koniec zajęć.

Filozofia pedagogiczna Marty 
jest bardzo prosta — przedłużyć 
radość pierwszego dnia pobytu w 
szkole, realizować starą zasadę 
nauczycielską: chuchać na to, co 
w uczniu pozytywne, najlepsze, 
niczego nie tłumiąc karami, stro
fowaniem, naganami, pobudzać w 
dziecku motywację do samodos
konalenia się, wyzwalać w nim 
radość życia.

Nauczycielka budapeszteńska 
reprezentuje — powiedziałbym — 
romantyczny nurt nowatorstwa 
pedagogicznego. Zrodził się on z 
fascynacji osobowością dziecka. 
W czasie pobytu na Węgrzech ze
tknąłem się i z drugim nurtem — 
pozytywistycznym. Jak pokonać 
określone trudności oświatowe, 
aby uczeń jak najwięcej zyski
wał? Co zrobić, żeby na przykład 
w dwóch klasach łączonych lek
cja trwała dla dziecka nie dwa
dzieścia dwie i pół minuty, lecz 
czterdzieści pięć? Jak wybrnąć z 
sytuacji, gdy brakuje nauczycieli? 
itd. Ale o tym w następnej kores
pondencji.
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SPOTKANIE Z ZASŁUŻONYMI
r ______   —   ~~  —" “

W Zamościu odbyło się spotkam* wo
jewódzkich władz polityczno-administra
cyjnych z nauczycielami, którzy prarowa 
tu w szkolnictwie w latach 1944 1 
Wśród zaproszonych byli n®.u^“ ł,® ;
uczestnicy walk partyzanckich na z.emi 
zamojskiej, twórcy oświaty powojem 
budowniczowie zrębów Polski Ludowej 
tamtych latach. Spotkali 'h
którzy nie szczędząc sił spełni i _
trudnych powojennych czasach ® _• 
uczycielski obowiązek. OrSani _  Sekcja
tkania był Zarząd Okręgu ZNP - Sekcja 
WSuŁ* n. »- 
„™ych, dla tw£

zrastają już na zasłużonej ^ryturze^ 
przekazał wojewoda zam j 
Wysocki.

W dyskusji — którą prowadził prezes 
Zarządu Okręgu ZNP, kol. Ryszard Lepik 
— dominowały wspomnienia o latach mi
nionych, jakże trudnych, w których czę
sto bez pieniędzy, podręczników, zeszytów 
trzeba było uczyć młodych ludzi w róż
nym wieku, także dorosłych. Wspomnia
no nieżyjących nauczycieli i tych, którzy 
oddali życie — zamordowani w zamojskiej 
Rotundzie. Oddano im cześć chwilą ciszy, 
a także złożeniem wiązanki kwiatów w ce
li poległych nauczycieli.

W spotkaniu, wśród wielu nauczycieli 
pracujących na Zamojszczyźnie w latach 
1944—1949, uczestniczyli: koleżanka J. Ja- 
koniewska, nauczycielka pierwszego 
otwartego po wojnie Liceum Żeńskiego im. 
M. Konopnickiej, kolega W. Blicharz, któ
ry przeszedł na emeryturę po 35 latach 
pracy pedagogicznej, kolega K, Macias. 

dzisiaj przewodniczący Sekcji Emerytów i 
Rencistów przy Zarządzie Okręgu ZNP w 
Zamościu. Podczas spotkania mówiono o 
najstarszych nauczycielach, takich jak p. 
Więckiewicz — zasłużony działacz ZNP 
jeszcze w okresie międzywojennym.

Wspomnienia z lat (powojennych prze
platały się z trudnościami dnia dzisiejsze
go. Dużo mówiono o ciężkich warunkach 
życia nauczycieli seniorów, których emery
tury są niskie i dla których czas oczekiwa
nia na korzystne zmiany jest zbyt długi. 
Padały pytania dotyczące Karty Nauczy
ciela i niefunkcjonowania . zawartego w 
niej art 91.

W dyskusji mówiono również z troską 
o trudnych warunkach lokalowych niektó
rych szkół w województwie, o zróżnicowa
nej, często bardzo słabej bazie i kadrze 
pedagogicznej, zwłaszcza w szkołach na 
wsi.
. Bardzo pięknie i wzruszająco o czasach 
minionych i dzisiejszych opowiedział prze
wodniczący Sekcji Emerytów i Rencistów 
kol. K. Macias. Nawiązując do 40-Ietniej 
historii Polski Ludowej podkreśli rolę na
uczycielstwa, w tym członków ZNP w wal
ce z analfabetyzmem, w tworzeniu pow

szechnej, postępowej polskiej szkoły. W 
swoich wspomnieniach powrócił do dzie
jów Zamojszczyzny, do losów dzieci tej 
ziemi w czasie okupacji hitlerowskiej.

Wezwał do walki o pokój — sprawy naj
ważniejszej dla Polaków.

W spotkaniu z nauczycielami — emery
tami wziął udział kol. Kazimierz Piłat. W 
swym wystąpieniu nawiązał do wypowie
dzi uczestników, nauczycieli-emerytów I 
rencistów. Przedstawił także stanowisko 
i aktualne kierunki działań Zarządu Głó
wnego ZNP W sprawach związanych z 
warunkami życia nauczycieli emerytów i 
rencistów.

Nauczyciele-emeryci zostali wyróżnieni 
odznaczeniami państwowymi. Krzyże Ka
walerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzy
mali: kol. kol.: Józefa Jakoniewska, Jani
na Kubicka, Jan Nowak, Janina Tchorzew
ska, Feliks ŻołyńskL

LIMABRZEZIŃSKA
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FOTOREPORTAŻ: ZBIGNIEW N. LASKOWSKI

: To był 'bardzo zacięty i wyrównany po
jedynek. Wygrali wprawdzie reprezentan
ci ludowego Wojska Polskiego, ale nau
czyciele stawiali tym razem zacięty opór 
i wynik meczu wahał się do ostatniej chwi
li. W drugim dniu zawiodły nieco nasze 
panie. Przegrały — w przeciwieństwie do 
pierwszego dnia, kiedy to pokonały w 
świetnym stylu obie reprezentantki LWP.

Ostateczny wynik XX centralnego me
czu szachowego: nauczyciele-reprezentan
ci LWP — zakończył się rezultatem 9,5 
pkt: 6,5 pkt., dla wojska. Po pierwszym 
dniu prowadzili wojskowi — 4,5 pkt: 3,5 
pkt.

Reprezentację LWP stanowili: Marek 
Kolasiński, Anatol Lokasto, Leszek Plasko- 
ta, Zygmunt. Pioch, Kazimierz Strzelecki 
oraz panie: Edyta Brustman j Grażyna Ma
ćkowiak.

Reprezentacja nauczycieli wystąpiła 
składzie: Andrzej Adamski, Ryszard Izdeb
ski, Jacek Óskulski, Ryszard Probola, Wła
dysław Szajna, Witold Szumiło oraz panie: 
Halina Fojcik (zdobyła w tym roku pu
char „Głosu Nauczycielskiego”) oraz Lu
cyna Krawcewicz.

Jubileuszowe spotkanie szachowe otrzy
mało należytą rangę. Prezes Kazimierz Pi
łat wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
w którym podkreślił między innymi bra
terskie związki, jakie łączą od wielu lat 
nauczycieli i związkowców x ludowym

Wojskiem Polskim. — Nasze współdziała
nie i współpraca — powiedział prezes — 
zostały w tym roku uhonorowane porozu
mieniem, jakie nasz Związek podpisał z 
Głównym Zarządem Politycznym Wojska 
Polskiego. Nawiązaliśmy w nim do tych 
wszystkich okresów, kiedy to nauczyciele 
i żołnierze LWP toczyli walkę z okupan
tem, a następnie wspólnie przystąpili 8o 
odbudowy kraju i wznoszenia nowej Pol
ski....

Na jubileuszowe spotkanie przybyli: za
stępca szefa GZP Wojska Polskiego — ge
nerał brygady — Albin Zyto, przewodni
czący Krajowej Rady Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZG ZNP — Władysław Waw- 
rzynowski, prezes Polskiego Związku Sza
chowego — Stanisław Kania, wicedyrektor 
Departamentu Kadr i Spraw Socjalnych 
MOiW — Mieczysław Chmielewski oraz 
liczni kibice.

Sędzią głównym spotkania by! — Stefan 
Witkowski — mistrz międzynarodowy, któ
ry wysoko ocenił sportową walkę przy 
szachownicy i podkreślił wyrównany po
ziom spotkania w przeciwieństwie do ro
ku ubiegłego, kiedy to nasza nauczyciel
ska reprezentacja stanowiła tło dla silnej 
ekipy szachowej wojska.

Funkcję kapitanów drużyn pełnili: kpt. 
Anatol Łokasto i Andrzej Adamski.

Kto zwycięży w roku przyszłym? Myślę, 
żę czas na zwycięstwo nauczycieli! A więc 
do treningu panie i panowie! (ZP)
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ZEZEM

PAWEŁ I
Historia ta jako żywo przypomina wszy

stkim wychowanym na elementarzu Maria
na Falskiego opowieść o Pawle i Gawle. 
Tyle że to nie bajka, a najszczersza praw
da o tym, co dziś dzieje się w pewnej wio
sce. w środowisku nauczycielskim, które, 
jak leszem i wobec wiadomo, ma promie
niować na otoczenie nie tylko wiedzą, ale 
i osobistą kulturą.

W położonej jakieś trzydzieści kilome
trów od stolicy województwa wiosce Z., 
w domu nauczyciela przerobionym na ten 
cel z dawnej szkoły, zamieszkali lat temu 
wiele dwaj panowie, a właściwie dwie na
uczycielskie rodziny. Pięterko ładnego 
domku zajął pan nazwijmy go umownie, 
Malinowskim, a parter, powiedzmy, pan 
Kalinowski. Ten u góry mieszka z za-

GAWEŁ
awansowaną wiekowo matką. Ten z dołu 
z małżonką. Od początku jakoś nie bar
dzo przypadli sobie do gustu, a właściwie 
nie przypadły sobie do gustu obie panie 
Cóż, zdarza się.

Niby mieszkania oddzielne, ale dom 
wspólny i wspólny ogród naokoło domu. 

Ta wspólnota zaczęła im na dobre uwie
rać, gdy panowie przeszli na zasłużony 
odpoczynek. Teraz mieli dużo czasu, by so
bie nawzajem obrzydzić życie.

Wzajemne skargi na siebie początkowo 
zbierał cierpliwie inspektor szkolny, ale 
jako że specjalnie tym, co się dzieje w do
mu nauczyciela w Z, nie potrafił się prze
jąć, zaczęli stukać wyżej. Skargi pisemne 
wartkim strumieniem popłynęły do kura
torium, potem do ogniw partyjnych i 
związkowych. We wszystkich tych instan
cjach teczki z Z. puchły. Czasem ktoś z 
władz oświatowych, przejeżdżając przez 
Z., wpadał do domu nauczyciela, namawiał 
do zgody.

Spokój był może przez najbliższy tydzień 
po takiej wizycie. I znowu wszystko za
czynało się od początku. O co wybuchały 
kłótnie? A to Malinowski przekopał grząd
kę Kalinowskiego, a to znowu Kalinow
ska pozrywała śliwki z drzewa Malinow
skich i tak w kółko. O powód do sążni
stych awantur na pół wsi nie było trud
no.

Coraz częściej też obaj panowie osobi
ście udawali się do województwa, by wza
jemnie na siebie naskarżyć. Godzinami 
wyczekiwali pod gabinetami różnych waż
nych osobistości, by zrzucić z siebie kolej
ną porcję żalów. Wzajemne wykończenie 
się potraktowali jako sprawę nieomal ho
noru.

Kolejne przyjeżdżające do Z. komisje 
starały się studzić nastroje, bo to wszak 
wstyd, by w domu nauczyciela takie bre- 
werie się wyprawiały. Wreszcie wpadly na 
pomysł. Postanowiono zrobić w domu 
dwa wejścia, osobne dla Malinowskich i z 
drugiej strony domku dla Kalinowskich. 
Tym razem spokój trwał nieco dłużej. Wy
trzymali jakiś miesiąc.

Za to teraz, jako że nie są zmuszeni tak 
ciągle potykać się o siebie, dokuczają so
bie w bardziej wyrafinowany sposób. Ma
linowska przybiegać zaczęła do kurato
rium, że Kalinowscy chcą ją życia pozba
wić, że przewodami wentylacyjnymi gaz 

jej do mieszkania puszczają. Ona się boi 
tam mieszkać....

Krewka sąsiadka z dołu nie pozostawa
ła jej w niczym dłużna. Ona z kolei twier
dziła, że z takimi jak M. żyć nie sposób 
bo cale noce tak stukają w podłogę, że u 
niej sufit się trzęsie, spać nie może i od 
tego wszystkiego już w nerwicę wpadla.

Głośne polemiki obu stron odbywają się, 
dodać należy, swojską rynsztokową polsz
czyzną, której z dużym zainteresowaniem 
przysłuchuje się, przechodząca tędy aku
rat do położonej nie opodal, szkoły — 
wiejska dziatwa.

By zapobiec dalszym incydentom, kolej
na komisja, usiłująca na miejscu rozstrzyg
nąć coś, czego się właściwie rozstrzygnąć 
nie da, czyli, kto tu winien, a kto poszko
dowany — zaproponowała wyjście. Aku
rat zwolniło się mieszkanie w innej wiosce. 
— Może by się Państwo tam przenieśli — 
zaproponowano najpierw Malinowskim.

— My? Dlaczego właśnie my? Nam się 
tu bardzo podoba. Niech oni się przenio
są.

— Oni też nie wyrazili zgody na prze
niesienie. Kalinowskim też się tu podoba. 
Byle bez sąsiadów.

Kołowrotek skarg i awantur trwa na
dal. Jak ich pogodzić?

(HAS)



PYTAJ-ODPOWIEMY
WYSOKOŚĆ DODATKU 

STAŻOWEGO

_ Pracuję w wymiarze 11 godzin tygod
niowo, albowiem jestem na emeryturze. 
Proszę o informację, w jakiej wysokości 
otrzymam dodatek za wysługę lat. Do
tychczas miałem prawo do 20 proc. 
(Aleksander R. woj. wrocławskie).

Nauczycielom zatrudnionym w nie
pełnym wymiarze zajęć przysługuje do
datek za wysługę lat w wysokości pro
porcjonalnej do wymiaru czasu wynika
jącego ze stosunku pracy. W przypad
ku Kolegi kwota dodatku wynosi 20 
proc, z 11/18 otrzymywanego wynagro
dzenia.

(Podstawa prawna: zarządzenie mini
stra oświaty i wychowania z 2 marca 
1981 r. — w sprawie szczególnych przy
padków zaliczania okresów zatrudnie
nia uprawniających nauczycieli do do
datków za wysługę lat oraz ogólnych 
zasad wypłacania dodatków (Dz. Urz. 
MQiW nr 4 z 1982 r.).

NAUCZYCIELE BEZ ■ 
UPRAWNIEŃ SOCJALNYCH

Od roku ze względu na warunki do
mowe pracuję tylko w wymiarze 5 
godz. tygodniowo. W związku z tym 
pozbawiono mnie wszystkich upraw
nień. Na przykład cofnięto mi dodatek 
mieszkaniowy. W art. 54 Karty Nauczy
ciela, która mówi o dodatku mieszka
niowym, nie wyczytałam, że jako nie- 
pełnozatrudniona nie mam do tego pra
wa. Proszę o pomoc. (Jolanta S. woj. 
łódzkie).

Co prawda w art. 54 nie znajdzie 
Koleżanka stwierdzenia, że nie ma pra
wa do dodatku mieszkaniowego jako 
zatrudniona na 5/18 etatu, ale art. 97 
Karty stanowi, że do nauczycieli za
trudnionych w wymiarze niższym niż 
połowa wymihru zajęć nie maja zasto
sowania przepisy art. 52, 54 do 62 oraz 
71, 72, 86-91. Wynika z tego, że na
uczyciele zatrudnieni w wymiarze niż
szym niż połowa etatu nie mają upraw- 

I nień soeialnych wynikających z roz
działu 7 Karty.

PRAWO DO DbDATKU
ZA .WYSŁUGĘ LAT

Jestem, emerytką i uczę na pół eta
tu. Pracę podjęłam po roku przerwy.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo nauczycielskie — fizyka, ro
syjski; wykształcenie wyższe, pedagogicz
ne. (Staż pracy 5; 7), podejmie od zaraz 
lub od nowego roku szkolnego prace ąa 
terenie północno-zachodniej: Polski.
Oferty: Maciej Furmańczyk 71-443 Szcze
cin, Krasińskiego 23/10. 316

Sztandary szkolne i harcerskie wykopuje 
wyspecjalizowana pracownia „HAFT 
ARTYSTYCZNY” — mistrzowie Zofia i 
Henryk Kledzikowie, 61-892 Poznań, ul. 
Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii Czerwo
nej 77/9, tel. 502-14.

WYDZIAŁ OŚWIATY
I WYCHOWANIA 

w Prudniku 
z a t r u ń 'n i 
nauczycieli 

(najchętniej mdłżeństwo) wychowa
nia muzycznego. Wymagane_ pełne 
kwalifikacje pedagogiczne. Oferuje 
sie 3-pokojowe mieszkanie z wygo- 
dahii, działka w /pobliżu Prudnika. 

’ Szczegóły do uzgodnienia w Wydzia
le Oświaty, tel. 21-20, albo 31-28

W poprzedniej szkole wypłacono mi do
datek za wysługę lat, a było to moje 
pierwsze zatrudnienie na emeryturze. 
Natomiast w szkole, w której obecnie 
pracuję, nie chćą mi wypłacić, twier
dząc, że dodatek ten nie należy się eme
rytom. (Halina J. — woj. gdańskie).

Organ nadzorujący szkołę może, w 
uzasadnionych przypadkach zaliczyć po
przednie zatrudnienie w szkole do okre
su uprawniającego do dodatku za wy
sługę lat nauczycielowi-emerytowi za
trudnionemu na część etatu w szkole, 
mimo, że przerwa w zatrudnieniu zwią
zana z pobieraniem emerytury trwała 
dłużej niż 3 miesiące, tak jak w przy
padku Koleżanki. Jeżeli organ ten nie 
uzna przerwy, nie otrzyma Koleżanka 
dodatku i nie przysługuje jej w związ
ku z tym żadne roszczenie( (KON)

WYMIAR GODZIN

Byłem nauczycielem w szkolnictwie 
podstawowym gdzie przepraćowalem 
25 lat. Obecnie pracuję vy Państwowym 
Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci. W 
naszym zakładzie przebywają dzieci i 
młodzież upośledzona w rozwoju umy
słowym w stopniu małym, niskim, śred
nim i wysokim. Wynagrodzenie zasad
nicze, dodatek za wysługę lat oraz do
datek za trudną i uciążliwą pracę po
bieram według Karty Nauczyciela. Na
tomiast, co do tygodniowego wymiaru 
czasu pracy są pewne trudności inter
pretacyjne przepisów Karty Nauczycie
la. Zakład nasz podlega Wydziałowi 
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego w Chełmie. W związku 
z tym obciąłbym wiedzieć, jaki jest 
mój obowiązkowy tygodniowy wymiar 
godzin wychowawczych, prowadzonych 
z wychowankami od 1 września 1983 r. 
(R.Cz. — Krasnystaw)' .

1 p. 9 Karty 
poz. 19 z póź-

1 września

Zgodnie z art. 42 ust.
Nauczyciela (Dz. LU. nr 3 
niejszymi zmianami), od 
1983 r. tygodniowy obowiązkowy* 1 * III' wy- I 
miar godzin zajęć wychowawczych w 
zakładach feczniczo-opiekuńczych pro- I 
wadzonych bezpośrednio z wychowań- I 
kami dla wychowawców zatrudnio- I 
nych w pełnym wymiarze i gędzin usta
la się na 26. (Lew) ■ j

INSPEKTOR OŚWIATY
I WYCHOWANIA

w Starych Bogaczowicach zatrud- 

małżeństwo nauczycielskie i: wy
kształceniem wyższym o specjalno- 

— nauczanie początkowe do Szkoły 
Podstawowej w Gost^?^ fónkcii
III ż możliwością objęcia funkcji 
dyrektora tej'szkoły or£? ^CZ£ch2 
la do nauki zajęć Prak^sz” kjł 
nicznych ewentualnie P q_ko]e 
wychowania fizycznego w Szkole 
Podstawowej w Starych Bogaczowi-

Zapewnia się mieszkanie służbowe: 
3 nnkoie 4- kuchnia z wszelkimi wy- , 
godami w domku jednorodzinn^n w 
Gostkowie. Oferty należy Przesf^r£J 
pód adresem Urzędu Gm_n^ Ref t 
Oświaty i Wychowania. a8-3K S 
re Bogaczowice, woj. Wałbrzych

Nagrodzona medalami gwarantuje naj
wyższą jakość wykonania oraz dotrzyma
nia terminów. Szeroka rozpiętość cen. 271

Sztandary — proporce wykonuje PRA
COWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 
Ewa Orlińska-Szałowa — dyplomowany 
mistrz hafciarski. 61-815 Poznań ul. Rataj
czaka 26. Tel. 22-26-20. 311

„NEPTUN”, Gdańsk 50, skrytka 7 — Dy
skretnie pomaga samotnym. Dla pań ofer
ty zagraniczne. 298

HALSZKA — małżeństwa krajowe, zagra
niczne. Zary-skrytka 12. 302

Dyrekcja
ZESPOŁU SZKÓŁ 

TECHNICZNYCH 
w Suwałkach ul. A. Czerwonej 17 

tel. 4634
zatrudni od zaraz nauczyciela 

na stanowisko kie .równika War
sztatów Szkolnych. Wymagane wy
kształcenie wyższe o kierunku me
chanicznym oraz doświadczenie w 
sprawowaniu funkcji kierowniczej. 
Zapewnia- się natychmiast mieszka
nie 4-pokoj owe ze wszystkimi wy
godami. Oferty prosimy kierować 
pod adresem szkoły jhk wyżej. K-310 '

INSPEKTOR OŚWIATY 
I WYCHOWANIA 

w 73-310 Reska 

woj. szczecińskie
,1 \ ‘

dysponuje
wolnym miejscem pracy dla polo
nistów. Zapewnia się mieszkanie ro
dzinne z wygodami w budynku po
zaszkolnym 4 km od Reska. Dojazd 
autobusem szkolnym. Oprócz pracy 
lekcyjnej istnieje konieczność pro
wadzenia zajęć pozalekcyjnych (koło 
teatralne lub recytatorskie). W po
daniu należy uwzględnić staż pracy 
oraz stan rodzinny. Zgłoszenia — 'do 
15.XII.1985 r.

K-315

OCHRONA ŚRODOWISKA CZŁOWIEKA
. . i ii. i i iiiii.iT. —jf—■■——rjMii ku । ! r—

UCZNIOWIE W SESil HMEI
Wydział Kultury i Nauki Głównej Kwa

tery ZHP, Wydział Ochrony Środowiska 
miasta Krakowa, Instytut Kształcenia 
Środowiska AGH, Dyrekcja Ojcowskiego 
Parku Narodowego i Krakowska Komenda 
Chorągwi ZHP organizują w marcu 1985 
roku ogólnopolską uczniowską sesję na
ukową z zakresu ochrony środowiska czło- 
wieka.

Uczestnikiem sesji może być każdy u- 
czeń, który od 15 stycznia 1985 r. nadeśle 
pod, niżej podanym adresem swoją pracę 
(samodzielnie napisaną, opartą na włas
nych badaniach, dociekaniach itp.), na je
den z następujących tematów:

— ochrona dziedzictwa naturalnego ( 
parki i rezerwaty przyrody, ich znaczenie , 
dla człowieka,

— zanieczyszczenia wód i ich skutki dla 
środowiska, ochrona wód,

— zanieczyszczenia atmosfery i ich skut
ki oraz ochrona'atmosfery w jej przyziem
nych warstwach.

Prace, w formie maszynopisu nie prze
kraczającego 10 stron (mogą być ilustro
wane), będą oceniane przez grono wybit
nych specjalistów z dziedziny ochrony śro
dowiska, a autorzy najlepszych — zapro
szeni zostaną na sesję do Krakowa.

. W programie czterodniowego pobytu 
przewidziano między innymi zwiedzanie 
Ojcowskiego Parku Narodowego, /p.rape w 
laboratoriach AGH oraz dyskusje w gru
pach seminaryjnych, zgodnych z wyżej wy
mienioną tematyką.

Jednocześnie, chcąc uatrakcyjnić sesję 
oraz dać możliwość udziału jak najwięk
szej liczbie uczniów, organizatorzy sesji 
ogłaszają dwa konkufsy:

Fotograficzny — nt. „Zagrożenie ekolo
giczne wód”. Fotogramy czarno-białe, pod-

| LUDWIK BANDURA ' |

Zmarl w wieku 80 lat kol. Ludwik Bandura, 
długoletni nauczyciel i wychowawca, wybitny 
działacz ZNP. Urodził się 3 kwietnia 1904 roku 
w rodzinie robotniczej. Seminarium Nauczy
cielskie ukończył w Koźminie Wielkopolskim w 
1922 roku i - podjął pracę nauczycielską, naj
pierw w szkole jednoklasowej, wydziałowej, na-1 
tepnie jako kierownik szkoły średniej żeńskiej 
w Bydgoszczy. Od 1945 roku był nauczycielem 
a potem dyrektorem Liceum Pedagogicznego w 
tym mieście.

Po ukończeniu studiów pedagogicznych na 
UMK w Toruniu uzyskał stopień doktora nauk 
humanistycznych i objął funkcję kierownika 

I katedry pedagogiki. W 1955 roku został powoła
ny na dyrektora Instytutu Nauczycielskiego w 

' Gdańsku, a następnie przeniesiony do Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku, gdzie pełnił 
funkcje prorektora i rektora. W tym czasie 
uzyskał mianowanie na profesora nadzwyczaj
nego, a w 1981 r. profesora zwyczajnego. Po 

' przekształceniu WSP w Uniwersytet Gdański 
został kierownikiem Katedry Dydaktyki. Był 
członkiem Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN. 
Bibliografia jego prac naukowych zawiera po
nad 450 pozycji. . .

Z pełnym poświęceniem udzielał' się również 
w pracy związkowej, był współzałożycielem od
działu ZNP w Bydgoszczy w 1925 rokuj przewod
niczącym wydziału pedagogicznego, prezesem 
Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy w latach 
1952—54, członkiem Zarządu Głównego ZNP. W 
czasie okupacji zaangażował się w pracy Taj
nej Organizacji Nauczycielskiej.

Za swoją aktywną pracę został uhonorowany 
przez Radę Państwa tytułem „Zasłużony Nau
czyciel PRL”, Krzyżem Oficerskim Orderu Od
rodzenia Polski i innymi wysokimi odznacze
niami, w tyrti równieą odznaką „Zasłużonego 
Obywatela miasta /Bydgoszczy” i miasta Gdań- 

— ska oraz Złotą Odznaką ZNP.
Odszedł od nas ceniony, utalentowany, zasłu

żony Kolega, nauczyciel i wychowawca.
Cześć Jego Pamięci!

I Zarząd Okręgu ZNP w Bydgoszczy

Dnia 2 listopada 1984 r. 
przeżywszy lat 64 zakończył swe pra
cowite życie wzorowy kolega i przy
jaciel I

MARIAN NIEDZWIEDZlNSKI

Zasłużony Nauczyciel PRL, członek 
Narodowej Rady Kultury, kierownik 
Wiejskiego Teatru Poezji „Kalina”, 
były prezes Ogniska ZNP we Wło
szakowicach.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału ZNP 

we Włoszakowicach 
K-312

n
Dnia 5 sierpnia 1984 r. 
zmarl we Wrocławiu

JÓZEF ROSTKOWSKI

nauczyciel, członek ZNP od 15.IX.
1928, były prezes Zarządu ZNP w | 

I Horodence organizator tajnego na- 1
uczania, członek Zarządu w Racibo- | 
rzu, wicekurator i członek Zarządu g 
Okręgu ZNP we Wrocławiu, Dyrek- | 

. tor .Studium Naucz, nr 1, dyrektor 9 
Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicz- |

I nej, członek' Sekcji Bibliotekarskiej a 
w Zarządzie Głównym ZNP. Odzna- | 
czony Krzyżem Oficerskim Orderu H 
Odrodzenia Polski, Medalem Korni- g 
sji Edukacji Narodowej, Złotą Od- | 
znaką ZNP i wieloma odznaczenia- | 
mi resortowymi i regionalnymi.

Cześć Jego pamięci! d
/ . K-313 |

pisane przez autpra, należy nadsyłać do 
1 lutego 1985 r.

Plastyczny' — „Moja wizja świata” w 
XXI wieku. Prace w dowolnej technice 
należy nadsyłać również do 1 lutego 1985 
roku. W konkursach przewidziane cenne 
nagrody. \

Prace uczniów na sesję, jak również ■ 
prace konkursowe należy nadsyłać - pod 
adresem:., Komenda Chorągwi ZHP, ul. 
Karmelicka 31, 31-131 Kraków z dopi
skiem „sesja”. Wydział Kultury i Nauki 
uprzejmie prosi nauczycieli ó rozpropa- 

1 gowanie wśród uczniów założeń sesji i 
związanych z nią konkursów.

• '

ZHP — Kwatera Główna
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WARUNKI PRENUMERATY
Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo

wane w miastach wojewódzkich l pozo
stałych miastach, w których znajdują 
się siedziby oddziałów RSW .Prasa- 
-Kslążka Rucn“ zamawiają prenumera
tę w tych oddziałach Instytucje t za
kłady pracy zlokalizowane w mlejsco- 
wąściach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na te
renach wiejskich opłacała orenumeratę 
w urzędach pocztowych * u doreczvcle11. 

Prenumeratorzy Indywidualni zamiesz
kali na wsi i w miejscowościach gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa-Książka- 
-Ruch” opłacają prenumeratę w urzę
dach pocztowych I u doręczycieli Pre
numeratorzy indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW Prasa-Książ
ka -Ruch”' — opłacała prenumeratę wy
łącznie w urzędach pocztowych nadaw- 
czo-oddawczyeb właściwych dla mtelsca 
zamieszkania prenumeratora Wptaty do
konują używając, .blankietu wpłaty” 
na rachunek bankbwy miejscowego od
działu RSW Prasa-Książka-Ruen”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW Prasa-Kslażka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy ' Wy
dawnictw ul Towarowa 28 1)0-958 War
szawa. Konto NBP XV Oddział w War
szawie Nr 1153-201015-139-11 Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą 1esl droższa od prenumeraty kra
jowej o 50 proc dla zleceniodawców In
dywidualnych 1 o too proc dla ziecają- 
cyctrinstytucj! I zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na 
kraj i za erpntcę:

— do 10 listopada na 1 kwartał, 1 pół
rocze roku następnego oraz cały rok na
stępny.

— do l każdego miesiąca poprzedzają
cego okres prenumeraty toku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1B83 
rok: kwartalnie - 104 zł; półrocznie — 
195 zł: rocznie - 364 zł

konto NBP Ul O/M Warszawa

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje Biuro 
Reklamy 1 Propagandy Wydawnictwa 
Współczesnego 90 490 Warszawa ul Wiej
ska 12. Ceny ogłoszeń: drobne - 40 zł 
za 1 wyraz łutk znak o oddzielnym zna
czeniu; dla ogłoszeń dotyczących poszu
kiwania pracy - 50 proc zniżki? dodat
kowa opłata za pośrednictwo w przeka
zywaniu ofert — 50 zł: kredytowe* ko
munikaty 95 zł za cm kw.. nekrologi — 
95 zł za cm kw.. reklamy — 105 zJ za 
cm kw

Należność za ogłoszenia prosimy wpła
cać na ‘ ‘
1038-5223

Adres redakcji: Ul. Spasowsfciego 8/8. * 
00-389 , - - -L - •
26-34-20 
nych redakcja nie zwraca Zastrzegamy 
też sobie prawo do Icb skracania I opa- 
trykania tytułami

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa Książka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 
84/86 02-017 Warszawa.

Nakład 70 000 ecz. 
PI. ISSN 0017. 1263 
NB INDEKSU 35923 T-41

Warszawa, Telefony: 26-S0-11, 
27-66-30y Tekstów nie tamówlo-

iiiii.iT


Y.>

MAGAZYN KULTURALNY
~ Z\A

SPOJRZENIA

PRZED! WSZYSTKIM 
MII

Rjadkotoę zdarza, by nieprzewidziane 
aktualne wydarzenia polityczne lub\ 
społeczne nadawały dziełu sztuki — 
zwłaszcza gdy nie jest to spektakl te
atralny — tyle dodatkowych walorów i 
wartości, jak to ma właśnie miejsce z 
■wchodzącym obecnie na ekrany naszych 
kin, filmem „Gandhi”. Oglądamy go 
przecjeż w momencie, gdy komentarze 
do tragicznych wydarzeń w Indiach 
zajmują wciąż jeszcze wiele miejsca w 
zalej prasie światowej. Właśnie film Ri
charda Attenborougha pozwala lepiej 
zrozumieć złożone problemy Indii, kra
ju rozdzieranego przez różnorodne kon
flikty i dramaty, które spiętrzyły się je
szcze bardziej po zabójstwie Indiry 
Gandhi.

Przede wsżystkim jest to film o nie
zwykłej 'osobowości i charyzmie Mahat- 
my Gandhiego — tego wybitnego hin
duskiego polityka i filozofa, nieugiętego 
przeciwnika przemocy, o którym Ja- 
waharlal' Nehru, ojciec Indiry Gandhi, 
powiedział. „Najbardziej wszakże zasta
nawiającą rzeczą, gdy chodzi o Gan- 
dhiego jest to, że ten człowiek o ce
chach świętego stał się przywódcą wiel
kiego ruchu mas, którym kierował po
sługując się nie tylko swoją mądrością, 
lecz również i wielkim politycznym ro
zumem. W ten sposób stopniowo tchnął1 
wiarę w naród Indif i .uwolnił go od 
strachu”.

To nie tylko biografia najbardziej 
niezwykłego, przywódcy i polityka XX 
wieku, nie tylko interesująca historio
zoficzna konstatacja o dochodzeniu do 
wolności kraju rozdzieranego podziała
mi religijnymi i światopoglądowymi, ale 
jednocześnie rzecz o godności, której 
uosobnieniem był właśnie Gandhi. 0- 
sobowość niezwykła, fascynująca i jak
że autentyczna — w każdym, nawet 
najdrobniejszym szczególe. Symbol pię
knego człowieczeństwa, całkowitego 
prymatu etyki w życiu prywatnym i pu
blicznym, z czym niestety, spotykamy 
się obecnie coraz rzadziej i w rzeczywi
stości, i w sztuce.

Tym większe przeto wrażenie robi na 
dzisiejszym widzu ów zrobiony przez 
Angfików(!) fresk historyczny, zrywa
jący z uproszczonym mitem Gandhiego, 
starający się ukazać pełny i w miarę 
obiektywny- portret przywódcy i filozo
fa, który wciąż wstrząsa naszymi sumie
niami. . A

Wejście na ekrany filmu Attenborou
gha to niewątpliwe wydarzenie w na
szym życiu filmowym, więc na pewno 
nie tylko rhilośnicy X Muzy, ale rów
nież ci, którzy tylko od czasu do czasu 
chadzają do kin, nie przeoczą tego ob
razu.

f *

Jeśli zaś chodzi o aktualne życie tea
tralne, na czoło wysuwa się niewątpli
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IMIEJISZ
PI ZNAKIEM ARKTYKI

Pracują wspólnie i żoną. Ich podró
że do krain wiecznych lodów zaowoco
wały niezliczonymi opowieściami, osnu
tymi na autentycznych zdarzeniach i 
przygodach. „Odarpi, syn Egigwy”, 
„Biała 'foka”, „Wyspa mgieł i wich
rów”, „Kierunek — Antarktyda” — to 
tylko niektóre z poczytnych książek 

wie dwudziesty czwarty już' z kolei 
Festiwal Polskich Sętuk Współczesnych, 
odbywająca się tradycyjnie we Wrocła
wiu. Festiwal to szczególnie Ważny — 
gromadzi bowiem spektakle mówiące o 
naszym dniu dzisiejszym, no, może nie
zupełnie dzisiejszym, bo wczorajszym — 
również, w każdym razie z lat ostatnich.

Od dawna słychać utyskiwania na 
brak polskiego repertuaru współczesne
go, tymczasem na scenach sporo pre
mier sztuk najnowszych w telewizji nie
mało pozycji odnoszących się do na
szych dni, każdy kolejny''numer „Dia
logu” zawiera z reguły dwie polskie 
sztuki (bądź l scenariusze) współczesne.

Tylko ostatnie numery „Dialogu” 
przynoszą mi.n. sztukę telewizyjną 
Krzysztofa Choińskiego „Piwnica”, sce
nariusz filmowy Władysława Terleckie
go^ pt. ^Zamachowiec” oraz nieznany 
dotąd'„obrazek sceniczny” Jarosława I- 
waszkiewicza, pisany w 1941 roku, pra
wdopodobnie z myślą o amatorskim te
atrze domowym na Stawisku, pt. „Ego
istka”. Autor „Sławy i chwały” wciąż 
nas zresztą zaskakuje. W teatrze telewi
zyjnym obejrzeliśmy właśnie, pierw
szy raz prezentowaną, również uprzed
nio nie znaną, jego sztukę z 1945 roku 
— „Pod akacjami” — podejmującą 
skomplikowany problem wzajemnych 
relacji między polityką a moralnością.

Z współczesnym dramatem polskim 
nie jest yfięc źle. I owe ciągłe narzeka
nia na 'jego stan mają rację bytu tyl
ko wtedy, gdy przez współczesność ro
zumie się kilka ostatnich lat, wręcz ga
zetową aktualność, bądź też wychodzi 
się z założenia, iż co kilka miesięcy po
winno rodzić się arcydzieło typu „We
sela” czy „Nieboskiej komedii”...

Mamy jednak również i wybitne dra
maty współczesne. Takim jest bez wąt
pienia „Kartoteka” Tadeusza Różewi
cza, przełożona na kilkanaście języków, 
grana na scenach wielu krajów. Mo
gliśmy ją obejrzeć ostatnio w dwu róż
nych wersjach, w telewizyjnym cyklu 
„Dzieje polskiego dramatu. „Kartotekę” 
zaprezentowano również na tegorocz
nym Festiwalu Polskich Sztuk Współ
czesnych — jakżeby zresztą festiwal ta
ki mógł się bez niej obejść — w kształ
cie scenicznym Teatru Powszechnego z 
Warszawy. Były też na tym festiwalu 
dzieła Iredyńskiego, Gombrowicza, go
szczącego ostatnio coraz częściej na na
szych scenach (tym razem — za pośre
dnictwem „Pornografii”); był interesu
jący spektakl z Poznania, poświęcony 
pasjonującemu tak bardzb współczes
nych widzów i czytelników — Edwar
dowi Stachurze; była także najnowsza 
sztuka Mrożka, czyli „Letni dzień”, wy
stawiony przez Teatr Polski ~w Warsza
wie w doborowej obsadzie aktorskiej. 
To tylko niektóre przykłady z tegoro
cznych prezentacji we Wrocławiu.

No, i gdzież tu kryzys w polskim dra
macie współczesnym? Skoro jednak ja
kiś mit się u nas zrodzi, później — nie
zależnie od: podważających go w zasad
niczy sposób, faktów — niezwykle tru
dno się z nim rozstać. Dotyczy to, rzecz 
jasna, nie tylko sztuk scenicznych...

HENRYKA WITALEWSKA

podróżniczych, tak rozchwytywanych 
nie tylko przez młodzież.

W dniu 80 rocznicy urodzin, Czesław 
Centkiewicz otrzymał od swych czytel
ników wiele ciepłych życzeń. Nie za
brakło i tych od najwyższych władz 
państwowych, a niecodzienna uroczy
stość stała się dla obojga Autorów: 
Aliny i Czesława Centkiewiczów, oka
zją do podsumowania ich wspólnego 

' dorobku. My również przyłączamy się 
do życzeń i wyrażamy nadzieję, że 
wkrótce przeczytamy ich nową książkę.

(hen)
Ft»». W. Bsrehaen

CENTRUM SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ________________

CU NAM URIECUli 
ZAMEK UJAZOOWSKI

Po długich, pełnych emocji, drairia-
■ tycznych । sporach,/został wreszcie roz- 

strzygnięty ,los Zamku Ujazdowskiego: 
nie będzie on jeszcze jednym stylowym 
muzeum, gromadzącym skarby sztuki 
dawnej i zabytki kultuęy materialnej, 
lecz będzie służył sztuce współczesnej. 
W XVII-wiecznym zamku, wzniesio
nym na nadwiślańskiej skarpie i. na
leżącym do cennych zasobów dziedzi
ctwa historycznego, będzie się mieściło

. Centrum Sztoki Współczesnej?/ 'którego 
brak odczuwaliśmy bardzo dotkliwie.

' Jakkolwiek odbudowa Zamku Ujaz
dowskiego potrwa jeszcze dosyć dłu-- 
gp. już za kilka miesięcy zacznie w nim 
działać ośrodek , dokumentacji sztuki 
współczesnej, dysponujący najnowocze
śniejszą techniką. Sztuka współczesna 
jest bowiem zjawiskiem ulotnym, po
trzebuje więc przede wszystkim doku* 
mentacji, ^nowoczesnego systemu nie 
tylko zapisu, ale i badań.

Jednym z najważniejszych zadań 
Centrum stanie się, oczywiście, zbiór

KONGRES KULTURY JgZYKA

NA RATUNEK 
PULSZIZYŹNIE; yy .

W najbliższych dniach czeka nąs nie 
lada-wydarzenie: Kongres Kultury Ję
zyka Polskiego. Będzie on obradował 
na Zamku Książąt Pomorskich w Szcze
cinie; 7 i 8 grudnia. Organizowany przez 
Komisję Kultury PRON, Narodową Ra
dę Kultury oraz Komitet Językoznaw
stwa Polskiej Akademii Nauk, jest wy
razem troski o kształt dzisiejszej, tak 
bardzo kaleczonej i deformowanej pol
szczyzny, a także pragnienia, ‘ byśmy 
mieli świadomość błędów popełnianych 
w ■ tej arcyważnej dla życia narodu, 
dziedzinie.

Kongresowi współczesnej polszczyz
ny, na którym spotkają się przedstawi-

WYBRANE
Z KSIĘGARSKIEJ ŁADY

ZAWSZE TEATR
Polecam serdecznie tę książkę 1 namawiam 

gorąco do jej lektury (a jeśli to możliwe 
— również do nabycia) wszystkich, którzy 
interesują śię historią kultury i jej rozlicz
nymi związkami z filozofią człowieka. „Wy-. 
bór maski” Andrzeja Banacha nie jest bo
wiem publikacją mówiącą tylko o teatrze, 
ale także o zmieniających się potrzebach i 
oczekiwaniach Człowieka,' o zmieniających 
się koncepcjach 1 stylach życia.

Właściwie wszystko już tłumaczą tytuły 
poszczególnych rozdziałów: 1)-tragedia grec
ka — człowiek wyidealizowany; 2) teatr 
chiński — człowiek dzieło sztuki; 3) miste
rium średniowieczne: człowiek, który widzi 
drugi świat; 4) commedia delParte — czło
wiek zachwycony swym artyzmem; S) teatr 
elżbietański — człowiek wątpiącej wyobraź
ni; 9) opera XIX wieku — człowiek nie
prawdziwy;, 11) kabaretowy teatr cieni 
człowiek zrezygnowany...

A więc rzecz ukazująca zmieniające się 
funkcje 1 zadania teatru w ciągu wieków, 
rzecz o sztuce i jej ogromnej, jakkolwiek 
ciągle jeszcze niedostatecznie uświadamia
nej, roli w naszym życiu. Przede wszystkim 
jest to istna kopalnia wiadomości o teatrze 
— o publiczności, aktorach, maskach, kos
tiumach, dekoracji, maszynerii scenicznej,

MIRU i HAU I 
W WARSZAWIE

Duże zainteresowanie nie tylko mieszkań
ców stolicy, budzi niecodzienna — trwająca 
właśnie w Muzeum Narodowyth w Warsza
wie — wystawa, poświęcona współczesnemu 
malarstwu hiszpańskiemu. Nic dziwnego, 
skoro właśnie z Hiszpanii wywodzą się tak 
wybitne indywidualności twórcze jak Pi
casso.

To7 niewątpliwie doniosłe .wydarzenie w 
życiu kulturalnym naszego kraju, trochę jed
nak rozczarowuje. Zwłaszcza tych, którzy 
zwabieni wielce obiecującymi nagłówkami 
w prasie, pragnęli obejrzeć oryginały słyn
nych dziel, na jbardziej chyba do dziś szoku
jącego surrealisty —. Salyadora Dali. Tym
czasem jego twórczość reprezentuje tylko je
den obraz, namalowany w 1982 roku — „Trzy 
stawne tajemnice Gali”. Wprawdzie należy 
®n do najnowszych dokonań autora „Trwa
łości pamięci”, ale prawdę mówiąc — chyba 
do nie najciekawszych.

Nieco pełniej natomiast Jest reprezentowa
na na warszawskiej wystawie twórczość Jo
hna Miro. Trzy malarskie kompozycje: 
„Poemat” s 1968 r., „Kobieta i ptaki” z 
1973 ,r. 1 słynna „Kobieta przed księżycem” 
b 1974 r.» dają próbkę Indywidualnego stylu 
artysty, stojącego Jakby na pograniczu aur- 
reallzmu 1 romantycznej abstrakcji.

Nie zabrakło S twórców młodszych poko
leń, jako że w obecnej wystawie wzięli u- 
dziat przedstawiciele czterech — najbardziej 
we współczesnej sztuce hiszpańskiej znaczą
cych — generacji malarzy. Oprócz najstar
szej, reprezentowanej przez Miro i Dal?, 
centralną grttnę tworzy znane na ealym 
świeci* pokolenia lat 5#: Jos* Guerrero, 

sztuki współczesnej — gromadzenie 
dziel, które stanowiłyby reprezentaty w
ny kanon polskiej sztuki współczesnej.

Materializuje się więc idea, o którą 
od bardzo dawna zabiegały środowiska, 
twórcze, a przede wszystkim> artyści 
plastycy. Konkretne cele i zadania 'Cen
trum, pełny jego program, opracuje,po- ' 
wołana przez ministra' kultury i sztu
ki, Rada Programowa Centrum, w któ
rej znaleźli się przedstawiciele 'wszyst
kich środowisk twórczych: plastycy, fil
mowcy, muzycy, ludzie teatru, wydaw
cy, krytycy, dziennikarze. Centrum ma 
mieć bowiem, charakter \ interdyseypli- 

*-narny, ma integrować wszystkie dzie
dziny składające się na obraz dzisiej
szej sztuki.

Przyjmując ów tak ważpy dla na
szej kultury, fakt z ogromnym zadowo
leniem, wyrażamy zarazem nadzieję, iż ’ , 
powołane właśnie do życia 'Centrum 
odegra szczególną rolę w kulturalnej 
edukacji nas wszystkich — iż przyczy
ni się w znacznym' stopniu do zbliże
nia naszego społeczeństwa do współcze
snej, jakże bogatej’ i zróżnicowanej, a 
jednocześnie jakże często dalekiej i nie- 
rozumianęj, plastyki, a także muzy
ki, teatru, innych dziedzin. Iż Centrum 
to pozwoli nam lepiej i głębiej, zrozu
mieć rolę sztuki i kultury w życiu na
rodu.
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ciele nauki, nauczyciele różnych typów 
szkół, pracownicy'"środków masowego 
przekazu, pisarze — słowem wszyscy, 
których praca i poczynania decydują w 
niemałym stopniu o tym, jakim jęiy- ' 
kiem mówią dzisiejsi Polacy, przyświe
cają'zwłaszcza trzy główne cele. Wyra-, 
zenie troski o naród posługujący się ję
zykiem polskim, zapoczątkowanie prac 
w społeczeństwie na rzecz ideałów po
rozumienia się wewnątrz kraju (czego 
język jest przecież szczególnym wyra
zem) oraz wyrażenie specjalnej troski* o 
młode pokolenie wychowujące -się czę
sto w kręgu subkultury młodzieżowej, 
kaleczące szczególnie dotkliwie język 
ojczysty.

Do problemów podjętych na Kongre
sie Kultury Języka . Polskięgo, który 
rbzpocznie z pewnością szerokie śpo- . 
łeczne działania na rzecz pięknej po-. 
prawnej polszczyzny, przyczyniając się 
zapewne do wychowania wspólczęsne- 

/go homo loguens, 'wrócimy niebawem 
na łamach „Głosu”, (hw).

reżyserii, Inscenizacji, o całym owym ta
jemniczym święcie Melpomeny, gdzie iluzja, 
nieustannie sąsiaduje z prawdą.

A także o kwestii najważniejszej: o mo
tywach i głównych celach teatrów różnych 
epok i kultur. Tak na przykład o misterium 
średniowiecznym powie autor, iż „był to 
realizm cudu, taki sam jak u Hieronima Bo
scha o teatrze romantycznym, że pokazywał 
ucieczkę człowieka od samego siebie, zaś 
XIX-wieczna opera uczyniła — zdaniem Ba
nacha- — „ęealną i piękną — nieprawdę”.

Czyli — i interesująca refleksja, i ogrom
ne bogactwo wiadomości, świadczące chlub
nie o erudycji autora. Książka Banacha ma 
wartość wręcz encyklopedyczną, jako że za
wiera w zwartym, syntetycznym — i niez
wykle przejrzystyłn — ujęciu, najważniej- 
sze wiadomości z historii teatru, a jedno
cześnie historii sztuki, Edycję tę wzbgara 
w znaczący sposób ponad 100 ilustracji jed
nobarwnych, wśród których sporo starych 
drzeworytów, miedziorytów, linorytów 1 
stalorytów, przedstawiających najróżniejsze 
sceny teatralne, oraz niezwykle starannie 
dobrane, ilustracje kolorowe.

Dlatego też Wydawnictwu Literackiemu 
należą się słowa uznania, iż po dwudziestu, 
kilku latach/Wznowit tę wielce pożyteczną, 
sprawiającą prawdziwą przyjemność este
tyczną 1 intelektualna, książkę.

H. Wit.
Andrzej Banach: Wybór maski. II 

teatrów klasycznych. Wydawnictwo 
Literackie 1984, wydanie drugie 
(pierwsze to 1962 r.), nakład 10 -tys. 
egzemplarzy, str. 322, cena 250 zł.

Antoni TUples, Manolo Millares, Antonio Śasi- 
ra i Rafael Ćanogar. Figuratywny nurt lat ' 
69 reprezentują: Luis Gordillo 1 EtjuipO 
Cronlca. Nową falę lat TO firmują naz
wiska: Jose Manuel P.roto, Manolo Quejido, k 
Ruillermo Peres Villalta,- Mlguel Angel 
Campano 1 Alfonso Albacete.

W sumie 40 prac 14 sławnych na świeele 
artystów. Rewelacji Jednak zabrakło. Może 
dlatego, że ż wieloma nurtami w plastyce, 
jakie pojawiły się w tej ekspozycji, zetknę
liśmy się już nie raz w-sztuce rodzimej.’ Bo 
choćby kompozycje .Manolo Millaresa nieod
parcie kojarzą nam się z plastyczną twór
czością Tadeusza Kantora, a obrazy Mannie 
fjitejido to jakby kalka z impresjonizmu. 
No cóż, wymyślenie czegoś zupełnie nowego 
lo sprawa wcale niełatwa.
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W NAJBLIŻSZYM ' 
NUMERZE:

O czym mówiono w Bytomia 
— obszerna relacja ze spotka
nia związkowców Czy poko
chamy szkolnictwo zawodowe?

Dlaczego rezygnują — na 
marginesie maturalnej staty
styki # Biografia Ignacego Pa
derewskiego — w „Zeszytach 
Historycznych”.


